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K raków  3 0  w rześnia.
Podróż Cesarza Franciszka Józefa do 

jego nolskiej dzielnicy zakończona. Wczo
raj Najj. Pan przestąpił granicą dzielącą 
królestwo Gralicyi od królestwa Węgierskie 
go i opuścił nasz kraj po dwudziestodniowym 
w nim pobycie.

Jakie miała znaczenie podróż Monarchy 
powiedzieliśmy na jei wstępie. Jakie było 
przyjęcie Cesarza i Króla przez naród, ja
kie zachowanie się Monarchy a jakie kraju 
świadczą upłynione dni bieżącego miesiąca, 
zapisane na zawsze w historyi. Swiadczs 
zamykając wspaniale pobyt w naszym krajm 
Monarchy, pełna ważności przemowa w Łup- 
kowie marszałka hr. Wodzickiego, oraz ser
decznością i głebokiem uczuciem tak donio 
sła odrowiedż Najj. Pana.

Ale wypadek taki, jak podróż w tych 
czasach Cesarza Austryi do jego polskiego 
kraju, wypadek tem ważniejszy, że od da
wna oczekiwany i kilkakrotnie odwleka
ny, musiał mieć i mieć będzie następstwa. 
Byłoby żle i szkodliwie, gdyby ich nie miał. 
Podróż ta nie może być ani chybnym strza
łem, ani strzałem na wiatr.

Nadszedł czas zastanowienia się nad na
stępstwami tej podróży. Po chwilach wznio 
słych uniesień, zdrowych bo’ prawdziwych 
porywów, po szczerym entuzyazmie nastała 
chwila zimnej rozwagi. Po świetnych uro
czystościach i serdecznem przyjęeiu, powró 
cić trzeba do spraw bieżących, do realizmu 
życia codziennego.

Przedewszystkiem z naszego stanowiska, 
podróż cesarska podniosła znaczenie tego 
kraju we wszystkich kierunkach, a tem sa

mem powiększyła jego w tych wszystkich 
dennikach obowiązki. Podniosła ta podróż 
żywioł polski w Austryi, co więcej, wydo- 
jyła znowu na wierzch naród polski jako 
ważny czynnik, a to w chwili  ̂ w której 
ze wszystkich stron od wszystkiego odsą
dzono go i naznaczyła mu właściwe miej
sce w ogólnych stosunkach, bo zwłaszcza 
dziś WBzystko co dotyczy Austryi, obchodzi
żywo Europę.

Na każdym kroku, w każdej chwili po- 
iytu Najj. Pana między nami, uwydatniła 
się ta prawda, głośno i szczerze wypowie
dziana , że wierność i lojalność kraju pol
skiego dla tronu i dynastyi, że jego łącz
ność z monarchią opierają się o jego byt 
narodowy, w nim znajdują niezachwianą i 
istotną podstawę, z'nim ściśle są złączone. 
3odróż cesarska wykazała podług słów Mo

narchy, że pod berłem Habsburgów godzić 
możemy szanowne przeszłości tradycye z wy
maganiami teraźniejszości, że szczęście i 
irzyszłość nasza połączone są z dobrem i 
jotęgą monarchii rakuskiej; podróż zatem 
irzypieczętowała umowę nigdy nie spisaną 
ale tem świętszą i trwalszą.

Dla nas, dla kraju naszego, była to spo
sobność nie demonstracyi, bo ta byłaby zby
teczną i bladą wobec rzeczywistości, ale 
icieśnienia istotnego związków z prawdzi
wym i wiernym sprzymierzeńcem Polaków 
w monarchii, z koroną. Nastąpiło to w spo
sób świetny i stanowczy, i najlepszych z tego 
należy oczekiwać skutków, bo zawsze spo
dziewać się ich można po naturalnych i na 
prawdzie opartych stosunkach. Niech tylko 
osobiste zetknięcie się Monarchy z krajem 
i jego ludnością posłuży, jak do tego daje 
dobrą sposobność, do rozszerzenia i pomno
żenia, nie idealnych lub platonicznych, ale 
istotnych stosunków między dworem i ko
roną a polskimi jej poddanymi, a będzie 
to już ważnera następstwem podróży, któ
rego doniosłość przed nami zrozumieli Wę 
grzy i Czesi. Obowiązek ten narodowy i 
polityczny, przypada przedewszystkiem ro
dom i osobom wyższe w społeczeństwie 
zajmującym stanowiska.

Podróż Najj. Pana do Gfolicyi stawiając 
w prawdziwem i jasnem świetle powody 
przywiązania i przywiązanie kraju do Mo
narchy, do tronu, do dynastvi, a zarazem 
uczucie łączności z monarchią, dowiodła 
wobec tylokrotnie i z wielu stron podno
szonych wątpliwości, że Korona nie myliła 
się i działała w prawdziwem poczuciu inte
resów państwa, szukając punktu oparcia 
w swoich polskich poddanych. Dowiodła 
ona, jak to powiedział już p. Groeholski

Najj. Panu, zupełnej solidarności kraju z wię
kszością delegacyi polskie.) w Wiedniu 

W  niedwuznaczny sposób podróż Mo
narchy wykazała, że przy należnóm uznaniu 
i uszanowaniu praw mnych, idea polska 
stanowi główną siłę i niezachwianą pod
stawę panowania domu cesarskiego w tym 
rraju i jego z monarchią łączności; wyka
zała ona, że Korona przejętą jest tą prawdą 
* postępuje wytkniętą przez nią drogą.

Nareszcie pod bardzo ważnym względem 
podróż Cesarza i Króla otwiera dla kraju 
naszego zupełnie nową erę. Kiedy bowiem 
od samego początku rządy austryackie wedle 
z góry powziętego programu, kładły sobie 
za zadanie w politycznych celach powstrzy
mywać materyalny oraz ekonómiczny roz
wój; kiedy później, pomimo nawet zmie
nionych okoliczności, kraj nasz pod temi 
względami zaniedbywanym był niemal sy- 
stematycznie przez rząd centralny i w naj
lepszym razie na najzupełniejszą natrafiał 
obojętność; podczas obecnej podróży Najj. 
Pana usłyszał z ust Monarchy doniosłe 
słowa, że podniesienie jego materyalnego 
bytu jest jednem z głównych zadań chwili 
obecnej i 'ź e  liczyć może w tej mierze na 
poparcie rządu J . C. K. Mości.

T ak  więc podróż cesarska przedstawia 
sie jako głośne,' jawne, pełne ^przyszłości 
ostateczne zaznaczenie i uświęcenie we 
wszelkich kierunkach zw rotu, s który wy  
robił się i nastąpił w obopólnem pojmo
waniu stanowiska i przeznaczenia, praw i 
obowiązków narodu polskiego w monarchii
Austryackiej.

Kraj zatem i naród z tych wszystkich 
względów nie tylko serdecznie cieszyć się 
muszą, ale także wysoce cenić podróż i je. 
nftstępstwa, oraz uznać ważność dla nich 
faktu od dawna pożądanego, zbyt długo o- 
czekiwanego, a nareszcie teraz dopiero speł
nionego.

Nie badając przeszkód, które dawnie 
wstrzymywały podróż, ani też wchodząc 
w powody, które ją  obecnie szczęśliwie do 
skutku doprowadziły, kraj nie może^ ani 
zapoznać, ani też zapomnieć, za jakich i 
czyich rządów, podróż stała się faktem. 
Podróż Cesarza Franciszka Józefa_ do jego 
koronnego kraju polskiego w historyi 
wdzięcznej pamięci Polaków, połączoną zo
stanie z ministeryum i osobą hr. Taaffego.

Mówiąc zimno i przedmiotowo, nie bę
dziemy rozwodzić się nad osobistym udzia
łem i zasługą hr. Taaffego w tej podróży. To 
pćwna jednak, że usuwał on przeszkody, 
a zaręczyć możemy, że były do końca zna
czne, że stawiał czoło wytrwale przeciwni

kom podróży, a wiemy z pewnością, że 
było ich wiele, tak dalece, że przyjście 
jej do skutku już poczytanem być mogło 
za zwyeięstwo prezesa gabinetu, bo za do
wód zaufania Monarchy do niego, ale ró
wnie za dowód zaufania hr. Taaffego do 
Galicy i, gdyż niewątpliwie brał on w tej 
miecze na siebie nie małą odpowiedzialność.

To jednak wysoko podnieść musimy, 
że podróż Cesarza do GUlicyi była częścią 
składową systemu hr. Taaffego, który obe
cnie polega w pewnej mierze na roznm- 
nem i słusznem ©cenieniu znaczenia ży
wiołu polskiego w monarchii i jej spra
wach. Hr. Taaffe powołując do rady Ko
rony dwóch Polaków, dowiódł, że pojmuje, 
czem jest dla monarchii Gralicya, czem być 
może dla j ego usiłowań państwowych. Swie
nie udana podróż N. Pana przekonała, że 

się nie pomylił, a tem samem przemieniła się 
w powodzenie gabinetu hr. Taaffego; cq 
ważniejsza jednak, śtała się zwycięskim 
argumentem za jego systemem politycz
nym, bo dowiodła, że w tym systemie ró
wnego uznania praw wszystkich i poje
dnania, Korona i idea państwowa znajdują 
silny punkt oparcia poza poprzednią wy- 
ącznością, a zwłaszcza pewny punkt opar

cia w wielkim kraju koronnym, który stanowi 
iclską dzielnicę domu Habsburgów. Zasada 
autonomiczna wzmocnioną została podróżą 
galicyjską, a najmniej drażniła ona i do- 
knęła przeciwnego obozu, co zgodnem jest 
z powołaniem Gf-alicyi w zadaniach pań
stwowych, które nie wątpimy, w duchu po
jednawczym, pośredniczącym, a dalekim od 
wszelkich skrajności, podjęte zostaną przez 
delegacyę, a zatem w duchu polityki hr. 
Taaffego.

Tak więc nie tylko osoba hr. Taaffego, 
ale i jego rządy wzmocnionemi zostały dla 
dobra monarchii dopiero co ukończoną po
dróżą, która była wymownym do nich ko
mentarzem.

Zbyteeznem byłoby dodawać, że polity
kę, która należne żywiołowi polskiemu 
w monarchii przyznaje miejsce, która od
powiada uczuciom, życzeniom i interesom 
kraju naszego, kraj ten poprze i że wię
cej niż kiedykolwiek, po podróży cesar
skiej czuje się z nią zsolidaryzowanym i 
złączonym; zwłaszcza, iż niebezpodstawnie 
oczekiwać może, iż porozumienie między 
delegacyą a gabinetem znajdzie się na 
gruncie właśnie podniesienia materyalnego 
jego bytu. o którem mówił N. Pan do 
przedstawicieli Rad powiatowych, oraz że 
w skutku tego nastąpi wspólne działanie. 

Niedwuznaczne, jasne, dobitne określe

nie stosunku polskiego kraju do Korony 
i monarchii; w najbliższej zaś przy
szłości zespolenie Bię jego z systemem i  
rządami, zmierzającemi do wzmocnienia za
sady autonomicznej, do nadania wszystkim 
równych praw, do współdziałania wszy
stkich na rzecz jedności, siły i potęgi mo
narchii a blasku domu panującego; należne 
miejsce w monarchii i w tem dziele przy
znane Polakom: oto następstwa podróży 
N. Pana do G-alicyi, ważne i owocodajne, 
a któremi już dziś cieszyć się może kraj 
nasz, państwo, Monarcha^ ale także mąż 
stanu kierujący uprawami wewnętrznemi 
tej części monarchii.

Podróż Najjaśniejszego Pana!

B o r y s ła w  18 września (telegr.) Pomimo 
deszczu tłum wielki pełen entuzyazmn. Wśród 
okrzyków wysiadł N. Pan z wagonu, powitał du
chowieństwo obu obrządków, deputacye, producen
tów naftowych, w których imieniu przemawia Fe
dorowicz i wręcza memoryał od producentów, prze
mówił parę słów do Fedorowicza, Adama Skrzyń
skiego i Syroczyńskiego, i odjechał do miasta 
z całą świtą. W mieście zwiedził naprzód Najjaś. 
Pan miniaturowy szyb i ze wzgórza wszystkie 
szyby woskowe, potem przeprowadzony przez 
Marszałka hr. Wodzickiego, dwa szyby, gdzie 
olej ziemny czerpano, udał się do kopalń Towa
rzystwa francuskiego pysznie przystrojonych s 
wrócił na stacyę wśród okrzyków.

B o r f i ł a w  l8 wrześ. (telegr.) Cesarz przyj
mowany na dworcu BórysłaWakim przez komitet 
Towarzystwa dla rozwoju przemysłu naftowego 
w Galicyi składający się z Fedorowicza, Adama 
Skrzyńskiego, Stanisława i Józefa Znamirowskich, 
wypytywał się troskliwie o rozwój przemysłu. Po 
krótkiej przemowie wręczył Cesarzowi memoryał 
przewodniczący Fedorowicz o stosunkach przemy
słu. Zwiedziwszy kopalnie Borysławśkie, zwrócił 
się Cesarz jeszcze raz do przewodniczącego mó
wiąc, iż zainteresował go przemysł i że żałuje, iż 
nie może zwiedzić kopalń Galicy! zachodniej, 
gdyż tam mają być stosunki bardziej uporządko
wane. Marszałek hr. Wodzicki przedstawił Cesarzo
wi członków komitetu.

B o r y s ła w  18 wrześ. (telegr.) Cesarz zwie
dził dziś o godzinie 2ej kopalnie francuskiego To
warzystwa wosku ziemnego i petroleum w Bory
sławiu i Wolance przyjęty przez Marcelego Bern- 

1 steina z Paryża imieniem Bady zawiadowczej. N. 
Pan przeglądnął wszystko dokładnie, wyraził naj
wyższe swe zadowolenie i zezwolił, ażeby pierwszą 
parą pędzony szyb odtąd nosił imie Franciszka 
Józefa. Po półgodzinnem zwiedzeniu opuścił zakład 
wśród okrzyków „szczęść Boże!“

S a m b o r  18go września, (telegram). Przy
jęcie N Pana na dworcu było świetne, ilumina- 
cya rzęsista. Banderye włościan i przedmieszczan 
w konfederatkach czerwonych, konwojowały Ce
sarza od dworca. Zaprojektowany pochód z po
chodniami nie odbył się, gdyż Cesarz znużony 
wcześniej udał się na spoczynek. — Rano o 4ej

Część literacko-artystyczna.

lila  Poselska myli A^yancyaaalna
w Zamku Królewskim na Wawelu. *)

Pierwotnie na całej górze Wawel, na której 
stoi starożytny Zamek, według Rocznika Krako
wskiego, Kapituły katedralnej, był wystawiony 
w r. 1245 za panowania Bolesława Wstydliwego 
Zamek drzewiany. zapewne obronny, lecz w mniej
szych rozmiarach i z szczupłą rezydencyą monar
szą (Castrum edificatur in Cracovia super totum 
montem cum, lignis); zniszczony zaś pożarem o- 
koło r. 1306 za Władysława Łokietka, nastręcza 
podwalinę wiekowa zmurowanemu przez Kazimie
rza W. Zamkowi, którego mury i baszty pomno
żone, powstały później za czasów Jadwigi i Ja 
giełły, lecz i te budowle, jakby z jakiego prze 
znaczenia, zniszczały ogniem 1500 r. za panowania 
Jana Olbrachta, aby spowodowały zarazem praw
dziwą świetność i okazałość pałaców królewskich 
za panowania Zygmuta I, a to przez sprowadze
nie z Włoch w r. 1511 znakomitego architekta 
Franciszka della Lora, celem zajęcia się budową 
rezydencyi monarszej, w odpowiedniem połączeniu 
takowej z katedrą. Zabudował on wszakże, tylko 
część nieznaczną wzgórza zamkowego ku miastu 
zwróconą, albowiem śmierć w r. 1516 przerwała 
mistrzowi budowę, której dalszą część^ Zamku 
w stylu gotyckim od „kurzej stopy" i wieży Lu- 
branki prowadził od r  1521 inny Włoski mistrz 
Bartbolo. Florentino.**) Tenże sam wystawił i tę 
część pałacu, gdzie znajduje się feba poselska 
czyli audyencyonalna, której opis nfestępme po
dajemy:

Izba poselska, inaczej „pod Głowami zwana 
jedna z najokazalszych niegdyś w pałacu na aru- 
giem piętrze, o sześciu oknach, z których dwa 
na ulicę Grodzką, dwa ku Skałce (obecnie po za-

*) Niniejsza monograficzna wiadomość odczytaną 
była przez autora dnia 18 czerwca 1880 r. na po
siedzeniu komisyi archeologicznej w Akademii Umie
jętności.

**) Bartholo. F lorentino, był również budowni
czym słynnej kaplicy Zygmuntowskiej w Katedrze

murowaniu jedno), dwa zaś na dziedziniec wycho
dziły, miała, jak wiadomo, pułap czyli sufit z pła
skorzeźbami. z drzewa wyrobionemi w ten snosob, 
iż kwadraty czyli kassetony, mieściły wyrzeźbione 
również z drzewa ludzkie głowy naturalnej wiel
kości, z różnym wyrazem twarzy, w liczbie stu- 
dlkudziesiąt, według podania X. Sebastyana Sie
rakowskiego w dziele o Architekturze, którego to 
autora następujące słowa wiernie zamieszczamy; 
wyjąwszy dodanych wyrazów nawiasem zamknie-
1  - j .  .

„Tło kopersztychu, na którym tytuł książki jest 
część (ją) Zamku krakowskiego (wewnątrz wiel
kiego dziedzińca). Strukturę tę zaleca delikatność 
i lekkość wraz z trwałością od tylu wieków pra
wie nienaruszoną. Kamień ciosowy jest pryncy- 
palnym jej materyałem. Zrujnowana niby ściana 
(umyślnie w rysunku tak przedstawiona) _ gdzie 
tym sposobem sufit w kwadratach widać, jest to 
ten sam, o którym w T. 1. kar. 174 ̂  o kompar- 
tymentach sufitów płaskich i o sklepionych (jest 
mowa). W tym suficie było głów snycersko wy- 
rzynanych stokilkadziesiąt, w każdym kasteltonie 
czyli czworogranie osadzonych. Była to sala są
dowa i poselska. W tyle tego Zamku widać ba
sztę, zwana Senatorską. Inne baszty Zamek hen 
otaczające bvły: Szlachecka, Sandomierska, Zło
dziejska," (T. 1. kar. VIII. Tłómaczenie koper-
sztychów). . .

Jedna z nadmienionych powyżej glow, jak me
sie legenda miejscowa, miała przemówić do Zy
gmunta Augusta w słowach: Rex Auguste judica 
juste. Rozety zaś złocone przegradzające głowy, 
wraz z gzemsami na około, przyozdabiały strop 
nadmieniony, ten zabytek starożytny, wspaniało- 
ści zygmuntowskiego pałacu królewskiego. Pułap 
opisujący się według inwentarza Zamku krolew^ 
skiego z r. 1709, p o d s i e b i t k ą  z g ł o w a m i  
r ó ż n y m  s t r o j e m  w y s a d z a n ą ,  nazwany; po
zbawiony głów i jedynie z rozetami, utrzymał się 
aż do ostatniej chwili bytu politycznego b. Rze
czypospolitej krakowskiej, to jest dnia 15 listo
pada 1846 r., w którym to czasie po wcieleniu 
tej małej krainy do monarchii austryackiej, Za
mek królewski przez wojska cesarskie zajęty i 
na koszary, podobnie jak w r. 1796, obrócony
został. .

Najpierwszy raz w r. 1823 prawie w całości 
zachowanych rozet, będąc młodzieńcem, widzia
łem sufit, nie mniej wspaniale odrzwia z marmu
ru z herbem Wazów, kominW tekież i podłogę,

nie zaś posadzkę z marmuru jak dawniej bywało 
w Izbie Poselskiej, czyli Audyencyonalnej, najo
kazalszej z Salą senatorską. Izba pierwsza pozo
stała czwarta częścią, pierwotnie zaprowadzonej 
z polecenia Zygmunta I, który w niej sufit wy
żej opisany zrobić kazał, jak tego dowodem był 
wąż Sforcyów, znak rodowy królowej Bony, sny
cerskiej roboty, niegdyś tamże znajdujący się. 
■’omniejszenie Sali, nastąpiło po przeistoczeniu 
całego Zamku królewskiego na_ koszary wojsk 
cesarsko-austryackich w r. 1796 i jak pisze Am
broży Grabowski, iż wielkie pokoje przedzielano 
na mniejsze izby dla żołnierzy a piękne w nich 
ozdoby marmurowe, nawet złocenie sKiepien, 
wapnem i gipsem zacierano. Okna niegdyś ogro
mowi gmachu odpowiednie (zwykle o trzech wę 
garach kamiennych, każde o dziewięciu kwate
rach, z których królowie nasi widokiem najpię
kniejszych okolic niegdyś zachwycali się, tak da- 
leoe pomniejszono, że się teraz (1836) kształtem 
ich spojrzenie obraża. Z naszej strony dodajemy, 
iż okna w Zamku królewskim, na które się Gra
bowski patrzał i z powodu ich kształtu spojrze
nie .jego obrażonem było, nie długo po wcieleniu 
Krakowa do Monarchii austryackiej, znacznie po
większone zostały, wszakże wielkością swoją 
i kształtem niedorównały pierwotnym, jak o tem 
przekonać się można z porównania wielkiego za
murowanego okna od najdawniejszych czasów 
w Zamku królewskim, od strony Stradomia na
przeciw klasptoru 00. Bernardynów, jedynie jesz
cze zewnątrz pozostałego, przy zachowaniu w ca
łości węgarów kamiennych. Niemniej w Izbie se
natorskiej, piękne a wspaniałe w stylu odrodzę- 
nia węgary okien, pomimo zamurowania, uwidocz- 
ni-ją się wewnątrz od strony dziedzińca.

W różnych epokach czasu, zabierały rozmaite 
osoby te szczątki wspaniałości, dawnej rezydencyi 
Monarchów naszych. I tak między innymi po
cząwszy od r. 1796 po podziale kraju, największą 
część tych płaskorzeźb sufitowych z ozdobami, 
mianowicie też głów, wywieziono do Puław i w in
ne strony kraju, a to z względów patryotycznych 
?za pośrednictwem ś. p. Stanisława Kostki Za
rzeckiego kiedy jeszcze za pierwszego Rządu ces 
austryackiego był adwokatem, później senatora 
byłej Rzeczypospolitej krakowskiej a wreszcie 
Rezydenta i Konsula Jeneralnego Cesarzów Wszech 
Rosyi i zarazem królów polskich Aleksandra I, 
i Mikołaja I przy Rrządie b. Wolnego Miasta 
Krakowa i jego Okręgu zawierzytelnionego. Sześć

głów z Izby poselskiej, posiadał także w swych 
zbiorach, nader cennych pamiątek starożytnych 
ś. p. Bolesław Podczaszyński, które to płasko
rzeźby w namienionej ilości od spadkobierców 
tegoż przez Różę z hr. Branickich hr. Stanisła
wową Tarnowskę zakupione zostały. Dwa, zaś 
wielkie smoki z miedzi wyrobione, na żelaznych 
-ańcuchach wiszące, przez paszcze których, woda 
prawdopodobnie z Wisły rurami w jednej z piwnic 
crólewskich niegdyś znajdującemi się sprowadzo
na, nieustannie przechodziła, a to przy samym 
wstępie do Zamku królewskiego, naprzeciw gma
chu, w którym były niegdyś kuchnie monarsze 
a nad niemi pomieszczenie dla licznych sług 
Dworu, niemniej Izba sądowa, mieszkania Wiel
korządców i Burgrabiów zamkowych, później zaś 

za panowania Stanisława Augusta naprzeciw Men
nicy skarbowej, która tu od r. 1766 aż do 1772 
r. istniała; przez rzeczonego Zarzeckiego, wkrótce 
po ostatnim podziale kraju, również zakupione
zostały. .

Niemniej nie omieszkujemy tu przytoczyć, iż 
stopnie czyli schody kamienne^ z małej baszty 
tak zwanej L u b r a n k a ,  stojącej za k u r z ą  sto-  
pą  i częścią gotycką Zamku, budowy Kazimie
rza W. i mające przedtem inne przeznaczenie 
albowiem spostrzegać się to dawało dowodnie 
z tej przyczyny, iż wyrobienia i rzeźby sterczące, 
które pod każdym względem na zbadanie archeo
logiczne zasługiwały, obrócone były do z iem i, 
z gładką zaś i równą stroną kamienia, użyto nie
gdyś na schody wygodne do wieży czyli baszty 
wzmiankowanej, z której wychód był ukryty ze 
Zamku z komnat królewskich wprost do miasta 
prowadzący; i tym to wychodem i schodami, 
(gdzie się tylko zachowała tradycyjna ̂ poręcz do 
nich), a raczej kryjówka, którą Bielski w swej 
Kronice zowie furtką, Henryk Walezy to fl Pol
ski i później Francuzm, d. 14 lipca 1574 roku 
w nocy, pieszo, z pałacu królewskiego do ogrodu 
zamkowego blisko Zwierzyńca przybywszy, na 
podanym koniu z miejscowych stajen, opuścił 
Stolice — kraj, tudzież rządy państwa. Schody 
wzmiankowane spotkały jednakowy ^  m m e  co 
rzeźby sufitowe w Izbie poselskiej czyli Audyen
cyonalnej, gdyż po wyprowadzeniu kop^ow wcza- 
sie robót koszarnych dla załogi wojs&owęj, w r. 
1796 rumowiskiem spadającem pod nieobecność 
zapewne dozoru właściwego technicznego, po wię
kszej części były strzaskane, niektóre zaś w-pó
źniejszych czasach za byłej Rzeczypospolitej kra

kowskiej z rumowiska wybrane, zaniesione i od
dane zostały z polecenia ś. p. ordynata Mysło- 
wickiego Stanisława Mieroszowskiego, a to dla 
przechowania aż do dalszych rozporządzeń do 
ekonomii miejskiej, na ręce Wincentego Gołem- 
nowskiego, ówczesnego ekonoma naszego starego 
grodu, w celu ochrony od zupełnego zniszczenia 
tej pamiątki narodowej i za który to czyn ordy
natowi, mężowi wielce zasłużonemu, zaznaczamy 
tu, wyraz należnej publicznej wdzięczności.

Gdzieby zaś rzeczone schody kamienne znajdo- 
dowały się, nie jest nam wiadomo, Może kiedyś 
niniejsze wspomnienie z notat moich o dawnym 
Krakowie, stanie się niejaką wskazówką W odna- 
ezieniu tego zabytku, pochodzącego niewątpliwie 

z dawniejszych czasów bytu politycznego państwa 
polskiego. . .

Z powodu powyższej kilkokrotnej wzmianki o 
Kurzej nodze, nastręcza się sposobność podania 
wiadomości, iż oprócz części Zamku królewskiego 
nazwanej Kurzą stopą i inne części siedziby mo
narszej w wieku XV za panowania Kazimierza 
Jagiellończyka, miały swoje oddzielne nazwy, jak 
tego dowodzą regestra wydatków na dwór kró
l e w s k i  w roku 1462 z dochodów toielkorządowych 
przez Waltera niewyrażonego z imienia, Prokura
tora jeneralnego Krakowskiego poniesionych, i 
z którego to rękopisu in folio w sześciu zeszy
tach zawartego i w archiwum dawnem miasta 
Krakowa zachowanego pod Liczbami 1, 2, 3, 4, 
5, 6, odnośne ustępy dosłownie przytaczamy, jak

n^Feria quinta in Octava Epiphaniae (1462). Item 
pro mensa Domini Regis, Dominae Reginae, do- 
micellarum et Curiensium, Semellas dedi pro 
VI. gr. et d. tae. (duae tertiae) quia Dominu,s Rex ha- 
huit dominum Pallatinum in Curzanoga.

Jeżeli to był Wojewoda krakowski, to prawdo
podobnie przyjmował król, Jana z Pilcy herbu 
Leliwa, który w roku 1469 postąpił na kaszte
lanią tejże nazwy. Dalej

Feria quarta tpso die Fabiam (1462). Item 
duobus calefactoribus qui Lasskowiecz, Sowijniecz 
et Gallipedem (Kurza noga)  calefecerunt durante 
Domino Rege et Regina, dedi X IIII) (14) scotos 
pro salario.

(Dokończenie nastąpi)
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Cesarz był w kościele. Do Sambora przybyli ma
gnaci węgierscy: Starray, Szirmay i Aladar An 
drassy.

■ Ł u p k ó w  19 września. {Ul.) O godzinie 2e; 
w nocy ruszył pociąg osobny z Przemyśla do 
Łupkowa z reprezentantami szlachty i miasta. 
Wzdłuż linij kolejowych szpalery, banderye konne, 
krakusy, straż ochotnicza, muzyka, deputacye 
Rad powiatowych. Banderye konne w Zagó
rzu, które odprowadziły Cesarza do Łupkowa, u 
tworzone zostały staraniem p. Ostaszewskiego 
marszałka powiatowego Słoneckiego. Pociąg oso 
bny przybył do Łupkowa o godzinie 8ej rano 
Przybyli tu między innymi: dwaj książęta Czar
toryscy, dwaj hr. Potoccy, Smolka, Pietruski, 
Weigel, Michałowski, Jabłonowski, Wolański, Tru- 
skolaski, Hubicki, Podlewski, Gnoiński, Kamiński, 
Arcybiskup Sembratowicz, biskup Stupnicki, rabin 
Lówenstein i wielu wielu innych. — Pomimo de
szczu bardzo wiele publiczności okolicznej.

Cesarz przybył o godzinie lOej rano z hr. Po 
tockim i Wodzickim. Lokomotywa pociągu dwor 
skiego udekorowana flagami węgierskiemi. Huczne 
okrzyki, muzyka zaintonowała hymn ludowy. Mar
szałek hr. Wodzicki podziękował Cesarzowi w ję
zyku polskim za odwiedziny, pełne doniosłości 
przyrzekł, że starać się będzie o rozwój mate- 
ryalny i moralny kraju, dla dobra państwa i chwa 
ły Cesarza. Cesarz wzruszony odpowiedział ser
decznie: Dziękuję za przyjęcie i za dowody mi
łości i przywiązania, które wszędzie spotkałem; 
życzę krajowi powodzenia. Następnie Cesarz roz
mawiał z Namiestnikiem, marszałkiem Wodzickim, 
Weiglem, 8embratowiczem, Potockim, Czartoryskim 
i nnemi. Po przerwie 8 minut, pociąg dworski ru
szył. W pociągu dworskim byli także członkowie 
rady zawis dowczej kolei węgiersko-galicyjskiej. 
Między innymi hr. Siemieński Lewicki. Po odej
ściu pociągu p. Erazm Wolański postawił wnio
sek, ażeby przy sposobności zaślubin Arcybsięcia 
Rudolfa, w imieniu kraju ofiarowano Mu album, 
złożone z obrazów, przedstawiających przyjęcie 
Cesarza w Krakowie, Lwowie, Kołomyi i Łupko- 
wie, co zostało przyjętem. Następnie większa 
część zgromadzonych wyjechała pociągiem oso
bnym do Moso-Laborz, gdzie odprowadzający Mo
narchę Polacy oddadzą go opiece Węgrów. Ocze
kiwać tam będą ministrowie Orczy i Erdody.

Ł u b k ó w  19 września (tal.). Marszałek po
żegnał Cesarza w Łubkowie temi słowy: Przyby
liśmy tutaj, aby pożegnać Cię N. Panie na gra
nicy kraju, ażeby z głębi serca złożyć Ci podzię 
kowanie za te chwile podniosłe, pełne znaczenia 
i na zawsze pamiętne Twojego pomiędzy nam:‘ 
pobytu. Kraj witał w Osobie Twojej nietylko Mo 
narchę, ale witał swojego Dobroczyńcę. Na ka
żdym kroku widziałeś N. Panie dzieło Twoje, o- 
woce wspaniałomyślnych Twoich względem nas 
postanowień. Samorząd, poszanowanie narodowo
ści, przywrócenie mowy ojczystej w szkole i urzę
dzie, swobody, jakie nam nadać raczyłeś, stały 
się dźwignią i podstawą prawidłowego rozwoju 
kraju, zabezpieczyłeś pokój społeczny, wzmocniły 
się i utrwaliły węzły, które nas łączą z monar
chią. Pamiętając wzniosłe słowa Twoje N. Pa
nie starać się będziemy i nadal, godząc poszano
wanie przeszłości z wymogami teraźniejszości, pra
cować nad podniesieniem materyalnego i moral 
nego bytu w kraju, na chwałę Twojego imie
nia, na korzyść i potęgę państwa. Racz Naj
jaśniejszy Panie zachować w łasce Twej monar
szej led twój wierny i przywiązany, który oddał 
Bię Tobie całem sercem i na Tobie polega. Nie 
chaj Bóg strzeże i ochrania Najjaśniejszego Cesa
rza i Króla w dalszej podróży, niechaj błogosławi 
Ci we wszystkich zamiarach i postanowieniach i 
w całem życiu otacza najtrwalszą swoją opieką. 
Cesarz odpowiedział: Sprawia mi to radość ser
deczną, spotkać na kresach tego kraju raz jesz
cze jego reprezentantów i podziękować najgoręcej 
za niezliczone objawy miłości, najwierniejszego 
przywiązania i patryotycznego uniesienia (patrioti- 
scher Beg isUrung) które towarzyszyły mi pod
czas podróży i pobytu wszędzie i bez przerwy. 
Wszystkie warstwy ludności bez różnicy stanu 
i wyznania zbliżyły się w pełnej ufności do mnie, 
aby Mi złożyć hołd swój i nieść Mi uroczyste po
witania. Dzięki raz jeszcze dzięki serdeczne za te 
dnie radosne, któreście mi zgotowali, a które za 
wsze zachowam w miłej pamięci. A teraz na po 
żegnanie najlepsze życzenia pomyślnego rozwoju 
kraju, którego dobro tak mocno leży mi na sercu. 
Najszczersza moja życzliwość towarzyszyć będzie 
zawsze waszym usiłowaniom, zwracanym w tym 
kierunku, a Bóg wszechmocny niechaj im błogo
sławi !

Do powyższych telegramów dołączamy kilka 
szczegółów, które nam opowiadał naoczny świa
dek świeżo przybyły z Łupkowa:

Deszcz, który za przybyciem do Łupkowa de- 
putacyj i szlachty, chcących pożegnać na graniey 
kraju Najj. Pana, padał dość rzęsiście, ustał na 20 
minut przed przyjazdem Cesarza, który mógł wy
siadłszy z wagonu, przyjmować zgromadzonych 
pod gołem niebem. Po przemowie Marszałka i da
nej na nią przez Najj. Pana odpowiedzi, zbliżył 
się Cesarz do b. ministra Galicyi p. Grocholskiego 
i rzekł: „Zegnam pana; oby cię Bóg długo jeszcze 
zachował“. Następnie zwracając się do prezydenta 
Lwowa Dra Gnoińskiego powiedział: „Dziękuję 
serdecznie za przyjęcie miasta Lwowa" a do wice
prezydenta krakowskiego Dra Weigla: „Dziękuję 
najserdeczniej Krakowianom, powtarzam dziękuję 
najserdeczniej." W deputacyi Radypow. krakow
skiej byli, jakeśmy już donieśli, pp. Tański, Skir- 
liński i wójt z Mogiły Kołodziejczyk, jedyny w u- 
braniu włościan krakowskich; z powiatu Myśleni
ckiego prezesowie Rad powiatowych pp. Bogusław 
Bzowski i hr. Lasocki, z Limanowskiego p. Mars, 
dalej z Krakowa i Wschodniej Galicyi, Dr Weigel, 
p. Kieszkowski, hr. Jan Tarnowski z Chorzelowa z Sy
nem, p. A. Gorajski, p. Jędrzejowicz itd. Kiedy wśród 
wielkich tłumów wyległych na pożegnanie Cesarza 
w Łupko wie, N. Pan spotrzegł chłopa klęczącego z 
podniesionym do góry papierem, postąpił ku niemu 
kilka kroków i sam od niego podanie odebrał. 
Po odjeżdzie Cesarza zaproponował p. Grocholski 
aby się wszyscy obecni na przygotowanym arku
szu ra pamiątkę tej wielkiej chwili podpisali, co 
też uczyniono natychmiast. W tunelu łupkowskim 
była cała jedna ściana wzdłuż obwieszona kolejowemi 
lampami kolorowemi i znajdowały sie w nim dwa 
w S rep ty’-je/ en 2 herbem Galicyi, drugi z herbem 
t e l f r P'n S t f !  Zyprzl by,ymi do Łupkowa licznie

Galicyi udały się za N. P ^ m  do pierwszej sta 
c y m a  Węgrzech MdzO Laborez, żadnegTtam fed 
nak przyjęcia ze strony Węgrów nie było

P. prezydent m. Lwowa, Dr G n o i ń s k i ,  wy 
dał następującą odezwę:

„Jego ces. i król. Apost. Mość, najmiłośeiwszy 
nasz Monarcha, Franciszek Józef I opuszczając 
miasto nasze, raczył najłaskawićj oświadczyć mi 
wysokie zadowolenie swoje tak z gorącego i serde
cznego przyjęcia, jakoteż z wzorowego porządku 
i zachowania się publiczności, podczas swojego 
pobytu we Lwowie; zarazem polecił mi N. Pan, 
bym mieszkańcom tego grodu wyraził z tego po 
wodu jego serdeczne monarsze podziękowanie.

Wywięzując się z tego najłaskawszego, a dla 
nas nader zaszczytnego polecenia, podaję je do 
wiadomości szanowćj publiczności.

Składam przytem moje serdeczne podziękowa
nie wszystkiem mieszkańcom miasta, którzy w tó 
pamietnój dla nas uroczystości bezpośrednio czyn
ny udział brali, za wszelkie trudy i prace dla u- 
świetnienia chwili podjęte w szezególn ści hono 
rowój straży obywatelskićj za prawdziwie obywa 
telskie poświęcenie się celem utrzymania wzoro
wego porządku, a całćj publiczności za lojalne, 
pełne taktu i serdeczności zachowanie się w cza 
sie pobytu najdostojniejszego Gościa w mieście 
naszem."

Iftesya.
Podąjąc przed kilku dniami sprawozdanie z wy

stąpienia petersburskich Nowostiej w  artykule 
p. n.: N o w a  f a z ą  k w e s t y i  p o l s k i e j ,  wy
raziliśmy w końca życzenie, aby dziennik ten, 
jak ^zachowywał dotychczas bezstronne, a nawet 
niekiedy przychylne względem Polaków stanowi
sko, tak starał się i nadal dowody taktu i zrozu
mienia interesów jeżeli nie polskich, to własnego 
kraju przez poważne, wyczerpujące i rzetelne, a 
przedewszystkim faktyczne traktowanie sprawy 
polskiej. Dziwnem zrządzeniem wypadku powyż
sze życzenie nasze, które niemogło jeszcze stać 
się wiadomem autorem „ N o w e j  fazy® — już się 
po części spełnia, w parę dni bowiem po umiesz 
czeniu tamtego artykułu, Nowosti podały sprawo 
zdanie z uroczystości, spowodowanych pobytem 
w Krakowie Cesarza Franciszka Józefa w pcwa 
żnym wcale i bezstronnym traktowane tonie i o 
patrzone nadto własnemi tego pisma uwagami, 
którym słuszności i dobrych tendencyj odmówić 
niepodobna.

Ponieważ z tego względn są one zajmujące same 
przez się i ponieważ uważamy za swój obowiązek 
zaznaczać wszelkie objawy opinii publicznej ro
syjskiej w tej tak ważnej dla nas kwestyi, poda
jemy zatem i rzeczone nowe wystąpienie Nowostiej 
w dosłownem brzmieniu.

Zaczynając od opisu balu w Sukiennicach dzień 
nik ten powiada:

„Znakomity to był bal wydany przez miasto w  
starożytnem, -— niedawno, świetnie odnowionym 
gmachu Sukiennic. Na balu tym znajdowało się 
blisko 3000 osób; przedstawiciele najznaczniej
szych rodów polskich połączyli się tu z obywate
lami Krakowa; Maznrowie z Rusinami; jenerało
wie austryaccy z duchowieństwem katólickiem, 
i t. d. Przepych i różnorodność strojów sprawiały 
niesłychany efekt. Dla Cesarza był wystawiony 
tron; lecz niedługo siedział na tym tronie: — za
bawiał się rozmową z otaczającemi go damami.

„Jeszcze nad to wszakże znakomitszem było ży
wo przedstawienie ludowe włościan krakowskich 
z sąsiednich wsi. Zaczęło się, przy oświetleniu e- 
lektrycznem, od okrężnego. Dziewoje wiejskie, u- 
roczystym korowodem, z muzyką, pieśniami i tań
cami, znosiły Cesarzowi wianki i snopy różnych 
zbóż, kwiaty, owoce, ogrodowizny i w końcu ofia 
rowały potężny bochen chleba upieczony, podług 
starodawnego zwyczaju, przez włościan wsi Prą- 
Inika. Niegdyś ofiarowywali oni pierwsze bochen- 
ci ze zboża nowego królom polskim... Zaraz po 
irzedstawieniu okrężnego, wjechało na rynek wiel- 
u  fplac główny; kilkadziesiąt wozów włościań

skich, zaprzężonych w czwórki i pary, a otoczo
nych licznymi drużbami konnymi. To jechały dwa 
wesela, —  rzeczywiście, dwóch par włościańskich 
w tym dniu połączonych ślubami małżeńskiemi, 
yraz ze zwykłymi obrzędowi starostami marszał- 
cami, drużbami, i druchnami. Uczestnicy w okrę- 

żnem złączyli się z orszakiem weselnym, i rozpo
częły się gody. Krakowiacy w swych strojach 
malowniczych, wesoło i swobodnie dokonywali 
obrzędów swoich, jak u siebie na wsi, a Cesarz 
irzez cały ten czas stał na balkonie i zachwycał 

się tym obrazem. Plac ogromny zalany był tłuma 
ni. Łańcuch straży honorowej oddzielał uczestni
ków uroczystości od widzów tak jednek, ażeby 
każdy z nieb, przynajmniej w pierwszych szere
gach, mógł widzieć wszystko, co się odbywało. 

Po skończonych igrzyskach ludowych, nowożeńcy 
wraz z drużbami i gośćmi zaproszeni zostali przez 
)rezyaenta do Sukiennic, do sali dużej tego gma

chu, na dole znajdującej się; tam właśnie urzą- 
dzono dla nich obfite poczęstne. Publiczność wpu
szczaną byłą -  tylko za biletami. W tem nie
spodzianie, na placu ukazuje się Cesarz. Idzie 
wprost ku środkowej masie ludowej, sam, bez or
szaku, w nocy... Lud zrozumiał ten manewr. W je
dnej chwili otwarło się przejście wolne, szerokie 
i powietrze wstrząśnione zostało okrzykiem potęż-
tłumu 8,? Wymał 2 piersi kilkutysięcznego

Prezydent Zyblikiewicz zdołał prześcignąć Ce
sarza i szedł kilka kroków przed nim; ale nie 
lotrzebował torować drogi; nie była też potrzebną 

straż honorowa: droga sama się otwarła... Arcy- 
książę Albrecht, orszak i różne — wysoko poło
żone — osoby postępowali za Cesarzem w pe- 
wnem oddaleniu. W ten sposób Cesarz doszedł 
do Sukiennic, i to do bocznej bramy, gdzie go 
się wcale niespodziewano. Brama była zamknięta, 
^atwo odgadnąć zapał, jaki ogarnął włościan, 

gdy ujrzeli Cesarza w pośród siebie. Rzucili się 
(lo niego, nazywali go „kochanym, wielmożnym 
cesarzem," całowali go w ręce i kolana. Cesarz 
>ył tak wzruszony, twarz jego jaśniała taką ra

dością, że przez długich chwil kilka nie mógł sło
wa wymówić. Potem po kilkakroć pozdrawiał —  
cisnących się doń włościan i krakowianki — sło
wy: „Jak się macie dzieci!"

otrzymali od Rady krakowskiej po 
)0 dukatów. Namiestnik, hr. Potocki w imieniu 

Cesarza, obdarzył ich takąż ilością dukatów w 
złocie i nadto dziewojom, które brały udział w o- 
erężnem, rozdał po dwa dukaty.

„Igrzyska i obrzędy u wszystkich narodów sło
wiańskich wywierają przyjemne wrażenie na wi- 

Krak?wiacy, z tą swoją żywością, 
swobodą, malowniczym strojem, piosnkami s?r- 
decznemi i nieumilkającem: „Oj! dana nasza, 
Hof i ~Z .słynnym tańcem, krakowiakiem, nie

narodowości. Bal, uroczysty wjazd, świetna Ulu 
minacyj, jakiej równej tam jeszcze nie było, — 
wszystko to bardzo jest piękne, — • ale pospo 
litsze. Cudzoziemcy, którzy przybyli na te uro
czystości do Krakowa, jak n. p.: znany publi
cysta francuski, Tissot, redaktor wiedeńskiej Pressy 
von Wiener i inni, mówili, że wszystko t o d a s i ę  
jeszcze widzieć wszędzie, a nawet w pyszniejsźem 
otoczeniu; — ale takiej organizacyi, jak obywa
telka straż honorowa, takiego dla niej poszano 
wania i posłuszeństwa ze strony publiczności tak 
licznej, takiej dzielnej jazdy, jak oddział Kra
kusów, który otaczał Cesarza w jego wycieczkach 
zamiejskich, wreszcie takiego okrężnego i wese 
nikt gdzieindziej nie ujrzy.

„Dnia następnego, 4go września, o 4ej zrana 
1500 osób straży honorowej, w czarnych frakach 
i białych krawatach, ze wstążeczkami w pętlicach, 
już zaięło swe stanowiska na całej przestrzeni 
od pałacu „pod Baranami" (hr. Potockich), gdzie 
przebywał Cesarz, aż do dworca kolei. O 5tej 
Cesarz wyjechał na manewra do Przemyśla.

„Spytacie może tersz: czem zasłużył Cesarz au- 
stryacki na taką miłość ze strony Polaków gali
cyjskich i co główniejsza, czy szczerą jest ta 
miłość ?

Odpowiedź na to zapytanie zgoła nie jest trudną. 
Takiego rodzaju objawy uczucia bardzo jest łatwo 
odróżnić od urzędowych, nakazanych demonstracyj. 
Miłość zaś wypływa z uczucia wdzięczności, jaką 
żywią Polscy dla Cesarza Franciszka Józefa za 
jego ludzkie traktowanie ich, za ten szeroki prze
stwór, jaki otworzył dla ich sprłecznego rozwoju 
Polacy w Galicyi uczą się,  we wszystkich bez 
wyjątku zakładach, w języku polskim. Z inieya- 
tywy Cesarza samego, po wszechnicach wykła- 
df nem jest piśmiennictwo polskie. Utworzone tam 
są katedry piśmiennictwa polskiego, języków sło
wiańskich, starożytności. Tych katedr nie było, 
nawet w czasach niezależności Polski. Utworzoną 
została akademia Umiejętności, której dan^ możność 
speeyalizowania, obrabiania i szerzenia umiejętności 
z dziedziny dziejów polskich, piśmiennictwa pol
skiego, przyrodoznawstwa i t. d. Czyż należy tu 
nadmieniać o szerokich prawach politycznych, 
wspólnych z innemi narodowościami, pod berłem 
Habsburga pozo«tejącemi, o tej swobodzie reli 
gijnej i obywatelskiej, jaką się cieszy ludność ca 
łego państwa, o samorządzie autonomicznym itd. ?

„Można być przekonanym, że pomimo antago
nizmów , wcale niepowszecbnych i w większej 
swej części sztucznych, jakie istnieją między Po
lakami a Rusinami w Galicyi, Cesarz i w Galicyi 
wschodniej dozna tak ze strony Polaków, jak i 
Rusinów, — również pełnego zapału przyjęcia."

Tak brzmi sprawozdanie Nowostiej. Drugie to 
już z rzędu wystąpienie dzienników rosyjskich 
w duchu zupełnie przychylnym dla Polaków, uwa
żaliśmy tedy za stosowne przytoczyć je w całej 
osnowie.

— Gołos. podaje korespondencyę z Mińska, któ 
ra dosadnie charakteryzuje gospodarkę rosyjską 

jćj następstwa w kraiach polskich. Wyjmujemy 
z tći korespondencyi następujący ustęp:

W naszym kraju ziemię mogą nabywać tylko 
osoby pochodzenia rosyjskiego. Polacy i żydzi po
zbawieni są tego prawu. W istocie zaś rzeczy zie 
mie sprzedawane przea licytacyę zupełnie przecho 
dzą w ręce żydowskie, tak że obecnie posiadają 
oni prawie wszystkie lasy i pola, z wyjątkiem o 
czywiście dóbr rządowych i majoratów. Niektóre 
dobra dzierżawią oni, większość jednak posiada je 
na wieczną własność. Niegdyś dziewicze lasy tu
tejsze, przedmiot szczególnćj opieki właścicieli, 
duma kraju, zamienione są obecnie w pustynie, 
a najżyzniejsze role w puste stepy. Przejście ma
jątków w ręce żydowskie odbywa się w następu
jący sposób: w Mińsku istnieje całe stowarzysze
nie zręcznych oszustów, złożone z żydów, i jak 
się zdaje, Rogyan, gdyż większość nazwisk jest 
rosyjskich. Ci z polecenia żydów nabywają majątki 
na licytaeyach i potem nabytki te oddają jakoby 
w dzierżawę swoim klientom z terminem wieczy
stym. Osoby tę operacye swe odbywają otwarcie. 
Ozas zwrócić uwagę ne tę gangrenę snółeczną. 
Nie mielibyśmy nic przeciwko temu, gdyby ma
jątki te przechodziły w ręce istotnych ziemian ży
dów, którzyby własnoręcznie uprawiali tę ziemię, 
ale oburza nas to, że wszystkie żyzne role dosta
ją się w  ręce eksploatatorów, przyczem proletaryat 
wiejski wzrasta w sposób przerażający.

Kronika miejscowa i zagraniczna
K w a k ó w  20 września

W sobotę udał się o godzinie 3-ej po południu 
Arcyksiążę Fryderyk z dostojną swą małżonką i or
szakiem w towarzystwie prezydenta miasta Dr Zy- 
blikiewiiza do koszar straży pożarnej, gdzio oglądał 
przyrząd telegraficzny i telefon, którego działalność 
kazał sobie tłomaczyć i za pomocą jego rozmawiał 
z strażakiem na wieży Maryackiej oraz z innemi 
staoyami. Następnie zwiedził całe zabudowanie gma
chu straży pożarnej, remizy z rekwizytami i sikaw
kami i stajuie, odbył przegląd straży pożarnej oraz 
pociągów, które stały w podwórzu, przyczem odbyła 
się jak podczas pobytu N. Pana próba gaszenia po 
żaru, po skończeniu której Arcyksiążę dziękował na
czelnikowi straży ogniowej p. Emmo wieżowi i odda 
wał mu największe pochwały za utrzymanie w wzoro
wym porządku rekwizytów i zaprzęgów, oraz straży 
za dzielną postawę i energią w obronie. Arcyksiążę 
wpisał przy tej sposobności w ozdobną w aksamit 
oprawcą księgę pamiątkową, w której na pierwszej 
karcie zamieścił świeżo N. Pan swój podpis, nazwi
sko swe wraz z dostojną Arcyksiężną Izabellą po 
polsku, a po nich zapisali się dama dworu bar. 
Kaiserstein-Festetitz, ochmistrz dworu hr. Herberstein 
hr. Degenfald-S shónburg i margr. Pallavicini.

Donieśliśmy w ostatniej kronice, że począwszy 
® . czwartku odbywać się będzie z wyjątkiem nie
dziel, szereg konferencyj „O wyższem życiu ducho- 
wnem w kości le XX. Emerytów Ś. Marka. Konfa- 
reneye te urządza X. Władysław Faszczewski. Będą 
one stanowić jedną ściśle ze sobą związaną całość i 
mają na celu, jak ogłasza program, „przyjść w po
moc wszystkim tym, htórzy pragną dążyć do dosko
nałości chrseściańskiej przez roi toczę nie jasnej nauki 
o prawdziwem doskonaleniu się i podanie doŁtednych 
wskazówek do postępu na drodze duchowej i do uspo

kojenia wewnętrznego. “
Członkowie Rady Powiatowej krakowskiej wraz 

ciłonkami komitetu, który się zajmował uządzeniem 
wesel i i okrężnego, zamówili u p. H.poiita Lipiń
skiego obraz przedstawiający uroczystą chwilę dorę
czenia wiana nowożeńcom w obecności Najj. Pana 
w Sukiennicach. Dodajemy, że oglądaliśmy w praco-

n  T  ŁS- a 1___ 1 « 1iwmai- — ze Słynnym tańcem krakowiakiem nip wm n k * a------* v Z mecn mu piąci, oęuz i a .
« « « %  b .d .j p a ta , pierwszeństwa W n ej innej dai. » i , ' l i ™ '

ły  udział w owej pamiętnej chwili w Sukiennicach 
zostaną wiernie sportretowane. Niewątpimy, że p. Li 
piński, któ-y był bardzo czynnym w kem teoie we 
selnym i okiężnym głównie w wynajdywaniu odpo 
wifdaich i pięknych typów włościańskich, wywiąże 
się jaknajlepiej z poiu-zonego mu zadania. Obra1* ten 
pełen życia i ruchu, niemniej malcwmczego ugiupo 
wania włościan będzie dla p. Lipińskiego, specyali 
sty w tego rodzaju przedstawieniach, f rawdz’wem po
lem popisn, myśl więc oddania jemu wykonania te 
ur czystej sceny mcżn* nazwać bardzo szczęśliwą.

— Bawi w Krakowie od kilku dni p. Zygmunt 8 ar- 
necki, znany zaszczytnie komedyopisarz i redaktor 
Echa warszawskiego.

— Wczoraj na drugiem przedstawieniu pięknej tra
gedy! Asnyka, Kiejstut teatr znowu był przepełniony. 
Z ró wnym zapałem jak w sobotę i wczoraj^przyj- 
mowano sztukę i grę artystów.

—  Jutro w Safandutach  wystąpi po rsz pierwszy 
v roli V*uclaina p. Fiszer, były artysta sceny lwów- 
skiej, a teraz reżyser sceny krakowskiej.

P. Aleksander Krywult wyjechał wczorąj do Lu
blina, aby tam urządzić wystawę dzieł nowoczesnych 
malarzy, która w Warszawie powszechne zjednała mu 
uznanie.

Proszeni jesteśmy ze strony wydawnictwa P a
miątki podróiy Cesarza po Galicyi o oświadczenie, 
iż z d. 26 b. m. zamyka się dla części opisującej Kra
ków, przyjmowanie wszelkich uzupełnień i sprostowań 
nadsyłanych do pomieiionej książki, gdyż takowa 
est już pod prasą i w połowie został* wykończoną. 

Dla Lwowa i wschodnich powiatów krają, termin ten 
kończy się z d. 1 października. Wszystkie inne dzień 
niki krajowe uprasza autor o powtórzenia tej wiado
mości.

W P. zemyślu spadło d. 17 b. m. dwóch blacha 
rzy z kopuły katedry gr -kat. Jeden zabił się na miej
scu, drugi ciężko s’ę poranił.

— Z ajęcie podróżą N. Pana po Galicyi ntedozwo- 
liło nam na czas zwrócić uwagę na wystawę rolniczą prze 
myślową w Cieszynie, w której zresztą bard3 0  mała 
liczba wy. tawców z Galicyi brała udział. Donoszą 
nam z Cieszyna, że wystawili fam wyroby swoje J. 
I h n a t i e w i o z  ze Lwowa przybory toaletowe i środ 
ki leczniczć; Franc. W o r c n i e c k i ,  fabrykant forte
pianów z Ta-ła; Cz y ńs k i ,  fabrykant pierników z Ja
rosławia; Franc. R u s i ń s k i  z Wieliczki, wyroby sny
cerskie z soli; A m a ł o w i c z ,  wyroby szewskie ze 
Lwowa. Telegrafem otrzymaliśmy doniesienie, że by
dło G r o t o w s k i e g o  z Jaćmiersa uzyskało złoty 
medal.

— Ns posiedzeniu Rady miejskiej we Lwowie d. 
17 b. m. oznajmił prezydent Gnoiński, że N Pan wy 
ażdżając ze Lwowa, polecił mu wyrazić cał j lud o v 

ści miasta podziękowanie za serdeczne przyjęcie. Na
stępnie zawiadomił prezydent, że p. Kisielka złożył 
2000 złr. na stypendya dla dziewcząt szkoły Indowej 
u Ś. Marcina na przedmieściu Źółkiewskiem. Gdy pod
czas pobytu N. Pana we Lwowie usunięto b*ryery, 
niedozwalające wjeżdżać w pojazdach i konno na górę 
zamkową, a po wyjeżcfzie cesarskim nieprzywrócono 
b>ryrr, przeto interpelowano prezydenta, dlaczego ba- 
ryery nieprzywrócone. Dr Gnoiński odpowiedział, że 
wniesie niebawem, aby wjazd na górę zamkową był 
wolnym. Sprawa ta wywołała dyskusyę, lecz żadnej 
niepowiięto uchwały na teraz. Rada miejska wy 
brała 11 delegatów mających pożegnać N Pana w Łup
ko wie w imienin miasta Lwowa.

Sąd przysięgłych we Lwowie skazał był d. 9 
kwietnia r. b. kanclerza grecko-katolic' icgo funduszu 
sierocego we Lwowie X. Kornela Jaworowskiego na 
dwa lata prostego więzienia za przeniewierzenie 8000 
złr. Przeciw temu wyrokowi zaniósł skszany skargę 
o nieważność, na tem ją opierając, że mu niedozwo- 
lono złożyć dowodu, jako niemógł w czynie swoim 
dopatrzyć się zbrodni. Sąd kasacyjny w Wiedniu pod 
przewodnictwem rsdz y dworu Wierzbickiego odrzucił 
d. 18 września skargę o nieważność. Naczelnym pro
kuratorem był radca dworu Symonowicz, obrońcą zaś 
skazanego Dr Eónigamann jun.

Ilustracya wiedeńska pomieściła rycinę z obra
zu Tadeusza Ajdubiewicza przedstawiającego „Mane- 
wra wojskowe® i odpowiedae objaśnienia z wielkie- 
mi dla twórcy tego dzieła pochwałami. Peter burska 
Niwa pomieściła znowu w swoich łamach „Obchód 
weselny ludu wiejskiego pod Krakowem" z drzewo
rytem podłng rysunku Kossaka.

— W Wiedn'n odbywał się w tych dniach proces, 
w którym figurował najkomiczniejszy typ, na jaki 
kiedykolwiek zdobyć się mogła f-rsa. Był nim nie
uki Eliasz Mandl, trudniący się wywozem towarów. 
Podczas podróży Mandla na Wschód, przyjęła żona 
‘go ucznia medycyny Ferdynanda Mayera za ochmi

strz a do dzieci. Było mu jak w niebie; dzieci ko
chały i czanowiły nowego swego nauczyciela. Pomi
mo tego Mayer przebył w domu Mandla tylko cztery 
miesiące i nagle został oddalony, nieotrzymawszy pen- 
syi za ostatni mieaiąc w kwocie 30 złr., a przyczyną 
tego było, że p. Mandl nabył przekonania, iż przyjęty 
przez żonę jego guwerner jest c:ł iem niezdolnym 
udzielać nauki uerniowi 2giej klasy girnnazyalnej. Jak 
doszedł do tego przekonania, dał o tem wyjaśnienie 
radcy sądu delegowanego miejskiego, p. Mayer bowiem 
niemogąc w dobry sposób odebrać swojej nal żytości, 
wezwał pomocy sądu. Przy rozprawie zapytał sędzia 
p. Mandla, co ma zarzucić przeciw skardze p. Msye- 
r a ? — Mandl.  Panie sędzio! Jeżeli wezmę bilet do 
teatru na Uriela Acostg, a tam przedstawiają Gał- 
ganducha, czy niemam odebrać moich pieniędzy ? 
P. Mayer zgodził się jako ochmistrz i b ał przez trzy 
miesiące po 30 złr., co wynosi 90 złr., i te mi jest 
winien, gdyż dowiodę, ża nigdy nic był żadnym och
mistrzem.— Sędzi a .  Przecież uczył dzieci pańskie.— 
Mandl .  Uczył? dziękuję za taką naukę Uczył al
gebry mego Maksia. Postanowiłem sobie raz wyegza- 
minować go i pytam, Maksiu! jeżeli pięć jaj kosztuj* 
dzies ątkę, co kosztuje kopa? a on mi na to odpo
wiada: „Papo tego się nie uczyłem, uczę się ł1- 
gebry® — S ę d z i a .  Okoliczność ta nie dowodzi, że 
p. Mayer zaniedbywał swych obowiązków. Mandl.  
Tak? to nie jest dowód. Teraz coś panu powiem. 
Moja żona przyjęła p. Mayera, niech sobie go płac'. 
S ę d z i a .  Nie przyjęła go do siebie lecz do dzieci. 
Mandl.  To nieprawda. Nie do dzieci go przyjęła, 
lecz do siebie, bo p. Mayer nie jest żadnym ochmi 
strzem, (z krzykiem) on jest kochmistrzem, a nie 
ochmistrzem. Tak panie sędzio! mistrzem w kocha
niu. To nauczyciel ? co się w nim zakochuje moja poko
jówka ? To nauczyciel ? co moją żonę ciągle całuje w rę
kę ? To nauczyciel ? co mówi nieustannie w mojej 
obecności z żoną moją po francusku, aż go raz za
pytałem : Czemu pan ciągle całujesz moją żonę w rę- 
sę, a czemu mnie pan nie całujesz w ręl.ę? Teraz 

wiem dl „czego pan mówisz przy mnie po francusku 
Precz ! fora z dwora paskudniku! Sędzia.  Czy pan 
nie pojmujesz, że przytaczaniem takich* faktów robisz 
się śmiesznym? M a n d 1, Ja się robię śmiesznym? P. Ma
yer niech mi wróci moje 90 złr., a niech skarży moją 
żonę; > na go przyjęła, niech mu płaci. Sędz i a .  Raz

nie przyjmowałem go, niechoę o niczem wieś 
Sędz i a .  Na podstawie tych zarzutów odrae*a i 
prawę i zaweswę żonę p- ń=iką jako świadka u ' f°l
Uczyń *-------— 5- -*-*-■ * - - 1
pr>|

czyń to pan panie sędzio! i zswezwiej 
kojówkę, żehv miał przyjemność ten pan ochm-**̂  

Sędz i a .  Skończyliśmy, <ddal się panie Ma'8**1 
Nu! n?e potrzebujesz pan tak krzyczeć, zacho

dla mojej żony p. sędzio! J
r& no cesarzu Fe dsmand-in .

potrzebujesz pan 
bie to psn

Wdowa po cesarzu Fe dynand-ie 
rya Anna obchod*iła wczoraj 77y dzień urodzin"V,ł 

W kaplicy zamku w Pradze odbyło się 
nabożeństwo w obecności kilku członków r o ^  

cesarskiej i osób dworu.
W poprzednim numerze Czasu umieśdljj 

Ust z Krakowa, podany w Nowoje Wremia z 
14 wrześaia, sby pokazać z jaką zaciekłością i „1* 
nswiścią niektóre dzienniki rosyjsk'e wyrażają aj,'1 
naszym kraju i o naszym narodżia i jak dalece J 
dróż Najj. Pana po Galicyi jest solą w oku dla »| 
przyjaciół naszych. Ptz ański Taghlatt tym sam/ 
ożywiony je-1 duchem, o tem dobrze wiadomo, i 
rzecz szczególna, iż w numerze jego z d. 17 
śaia znajdujemy korespondencyę z Krakowa, 
jest nyjwieroicjszą kopią listu w Nowoje W r^  
z drobnemi tylko skróceniami i to w tym samym j.' 
rządku okrósów. Ta jedaa tylko zachodzi różuj, 
nrędzy temi braćmi siamski-mi, źs poznański 
blatt pisze: „Właściwa szlachta pzedstawiła się a 
sarzowi nie w sfroju narodowym; przeniosła ona t- 
woczesny towarzyski frak z białym krawatem i tj, 
łemi rękawiczkami; stsło się to powiecie dla tej, 
aby pokszać Csssrzow-, że sz'a:hta krakowska, 
umysłowo pogrążoiia w średnich wiekach, umie j,
7nak p wierzekownte zastósować się do teraźniejsi; 
ści.® Zresztą niema w obu tych lutach żadnej tj 
żnicy jakby oba z jedaej wyszły kuźni.

W !& «Sotm o£ei p o l f e y f n e  Skaż polie 
przytrzymała: Katarzynę Kumalową za sprzenieujj 
rżenie bielizny danrj do prani*; Karolinę Józeficzdwt, 
i Bronisławę Kołaczównę za kradzież kulczyki} 
Franciszka Kwiatkowskiego za kradzież odzieży; Jag, 
Szewczyka za kradzież ziemniaków; Maryę Bitneron 
za kradzież kuferka, wystawionego przed sklep?; 
na Stradomiu; Wakrego Serwacińskiego za kradzia 
serwety i poduszeezki; Marysnnę By dłoniową za ku 
dzież z’emniaków z pól rakowickich ; Wacława Żlj 
bińskiagro, Agnieszkę Gondakową i Józefę Pokucińskf 
za kradzież ręczników w sklepie; Jana Bilińskie  ̂
i Wić tors Chabitowskiego za kradzież poszukiwanycl 
za pijsństwo ctternsście osób.

T E A T R . We wtorek d. 21 września: Pierwsi] 
występ Gust swa Fisztra. Kom dya w 4 aktach prze: 
Wiktora Sardou, przełożył G Czernicki: Bafanfa 
ły  — Początek o godz. 7ej,

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztnl 
pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie o godz 
llej de 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele li 
centów, w dnie powszednie 30 centów.

— Gab inet  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  Jj. 
g i e l l o ń s k i e g o  (w Collegium majus) zwiedzać możni 
codziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj 1
wersyteckioh.

Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franci 
szkańskiem otwarte codzień od lOej do 6ej. — Wstęp SI 
cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

We wtorek dnia 2 Igo września: Ś. Matm
sza ap.

Od Administracyi „Czasu."
Dla rodaków w Ameryce złożył p. Ludwik Michs 

owski 46 zeszytów Przeglądu Lwowskiego.

Teatr.
-tragedya w pięcia aktach Asnyka .  

Pod nader szczęśliwą wróżbą rozpoczął teal 
trakowski zimową kampanię, wybierając na pier
wsze przedstawienie tragedyę ulubionego pisarza! 
Jest to zapowiedź bardzo pomyślna dla publiczno 
ści i dla dyrekcji; dla publiczności, że teatr sta 
nie się ogniskiem przeważnie literatury swojskiej 
czegośmy się zawsze dopominali, dla dyrekeyi, żel i 
pozyska sobie szczere i prawdziwe uznanie, jeżeli 

nadal pójdzie tym torem. Tragedya Asnyka tal 
silne wywarła wrażenie, że wstępnym bojem 
zdobyła sympatye dla tegorocznego kursu te
atralnego. Ale bo też trudno o wdzięczniej- 
szy, piękniejszy przedmiot, jak widzimy 
Kiejstucie. Trudno o głębsze i konsekwentniej 
sze przeprowadzenie i trudno o szlachetniejszy i 
wznioślejszy patryotyzm. Historya otoczyła już 
złocistą aureolą tych bohaterów, których autoi 
wprowadził na scenę, przekazała odległym poko- 

miem wiarę w ich potęgę, grozę przed ich zbro- 
niami, cześć dla czynów’ podniosłych. Poezya Asnf 

ca tych uczuć nie osłabiła, wiary nie zachwiały 
czci nie przytłumiła, zgrozy nie rozproszyła; po1 
ezya jego równie potężna i bogata jak wyobraźnia 
słuchacza, rozkołysana urokiem podań ludowych- 
Siły autora sprostały podjętemu zadaniu i w ramach 
tragedyi zamknął on jeden z obrazów przeszłości/ 
stóry już Mickiewicza natchnął tak potężnie.

Aby stworzyć dramat historyczny, tak niedostę- 
ny dla zwykłych talentów, należy wybrać dwie 
rogi: albo autor za pomocą postaci z fantazji 

wysnutych, nie upamiętnionych na kartaeh histo- 
ryi żadnym znaczącym czynem, kreśli tło dziejo
we, malując wiernie daną epokę z'jej całym ustro
ju spółecznym — albo też powołuje na scenę zna
nych bohaterów dziejowych, odtwarzając ich cha
raktery w pełni przychologicznej odczute rozwi
dniając tajemnice ich uczuć i namiętności, które 
stały się widowniami wielkich wydarzeń. Tę drir 
gą metodę, która w postaciach skupia cnoty > 
grzechy, uczucie i dążenia całego narodu wybrał 
Lsnyk i w przeciwstawieniu dwóch głównych osóh 
Kiejstuta i Konrada, przeprowadza on wielkś 

ideę polityczną która zręcznie wpleciona w akcję 
tragedyi, nie osłabia jej, ani jej nie przeważa a. 
irzecież potrąca silnie o serca słuchaczów. Ta idea, 
lolityezna, prowadzona w dwóch kierunkach przez 
liejstuta i Konrada a znajdująca właściwy od- 

wdzięk i z siłą wypowiedziana w Wojdelocie sta
nowi wspaniałą stronę tragedyi i już sama jedna 
zdolna zapewnić powodzenie sztuce. Sam tytule- 
wy bohater tragedyi, którego dzieje upadku, po®' 
ta skreślił w obrazach przejmująco groźnych, j®̂  
wybornym uosobieniem tego w ieku; los jego p°' 
dobny do upadku starego stuletniego omszonego 
dębu, zgruchotanego przez nawałnicę. Pod wzglf 
dem poetycznym w losach Kiejstuta widzimJ 
obraz podniosłych cierpień, przerażający wid®* 
upadku z wyżyny ludzkiej wielkości w bezmi?1 
rozpaczy i nędzy. Poezya niedoli dochodzi tu do 
swego szczytu,  ̂ a klęska wydziedziczenia człowie 
ra ze wszystkich należnych mu praw i przywile

jów ukazuje się w całej okropności; rzadk® 
w którem dziele poezya namiętności ludzkich wf 
stępuje w silniejszych kształtach i rzadko kiedy 
tragiczność dosięga takiego szczytu. I zapraw®? 
podziwiać należy, że poeta przeważnie liryczQJ



d £ & S  a  W tork u  f i  W a e j a l i

o ńlozem
autów o d r a ^ N  
co świadka, 
zswezwiej *
ć tan pan ochmiR?  
«9  Panie M a J  
syczeć, zachowaj ; 
izio! J «t
ndńe cesarzowa b 
' dzień nrodzin a!1 
odbyło się ni- C!;
u członhów rod^J

Czasu umieśdlii,
•je Wremia z J  
i zaciekłością i ^  
ik!e wyrażają Sj.! 
ie i ja k  dalece J 
olą w oku dla J  
ngblatt tym sam,. 
>brze wiadomo, , 
jego z d. 17 W  
z K rakow a, W  
Nowoje TPVewi;,

> w tym samym p( 
o zachodzi różni* 
ża poznański Jv 
pzedstawiła się ft 
przeniosła ©na j,. 

■m krawatem i ^  
powiecie dla tê  
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_   .  I . p . , , . ,  nszenica 75 kilogr. (na jesień) od Jak pisaliśmy, rada ministrów weFrancyi zaj-|nia stano*- g admirał Kremer jeździł z Dubro-
, .nalazłlabv gwałtowne uniesienia miały sw-ją przyczynę, I^ftnA ado l0  73 J .  rzepak (aierp.-wrześ.) od ——  mowała się pytaniem, jakie stanowisko ma rząd strony ^r yj ^  pozorem udzielenia księciu

znalazł tyle siły dramatycznej, w słowsm ^  aie |m w inna sumiennie pracować nad zewnętrzną ru h® ^  _  . _  B e r l i n :  pszenica żółta (lipiec-sier- zająć względem tych zgromadzeń duchownych, kt Iwn_  r8kjemn treści instrukcyi, jaką odebra-
tyle zgrozy i rozpaczy malując e.|Fvnft nad ruchami i chodem, nad wyrobieniem Id? . tQ __— . spirytus loco 6 0  3 0 ; olej I re podpisały wiadomą deklaracyę. Zapadła ncbwa |Cza g najprawdopodobmćj jednak
poeta ezerpał z własnego serca, posz ntJ l r?Ei| mimiki której jej bardzo niedostaje, a zdobędzie I P1,jó)    S z c z e c i  n: pszenica —•— Iła, która nie przesądziła kwestyi, albowiem mia-lła fl fthv skłonić go do rozstawienia wojska
dem własnego szac e g ’nfiroieeoneero ^ t kniezawodS poważne stanowi’sko w rolach rzePak° y .  fje8ień) —  złr -  P a r y ż : ! n ń  zostawić sprawę w zawieszeniu, dopóki niezbie- jdla tego aby iskłoni gdem własnego sziacnetnego nu*uu.a, * —’• ™ ważne stanowisko w rolach I ra5t,“B'ur,J " u   •_ złr   P n r v  ż - Inn zostawić sprawę w zawieszeniu, dopóki niezbie-1 dla tego aby sal J? . nietvlko samego Dul*
posągową postać wielkości i .upadku, uśwl^ .° ^ 5 °  ^ J J c z n y c h .  W roli Aldonv najlepiej odegrany “ ‘jT  56-60 złr.; olej rzepakowy 77-25 rze się trybnnał roztrząsający zatargi o kompe-Iw gotowoAici dlai P ptmktów dawnem

M 0 Yk°K»°” d«m p 6i S Ł ' ^ ^ W r » * l ! o  piękly efekt

tok akcyi. Egoizm ! raine wędzidła; I zaliczam do szczęśliwych, jakkolwiek miała
nbicyą rwą w nim ws  nra-ldonie niezmiernie trudne. W maleńkiej rolce Bi

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: I ca. Uchwała rzeczona rady. ministrów z a p a d ł a ^  Sotych-
Koszta tran8L .  dnia ! złr. 3 cent., z Krakowa prezydencyą Grćvego w piątek a w sobotę miał Ido przekroczeń gr ^  ndzieliły. Dziś

markę 48 fenigów, ze Lwowa do|Grćvy znów wyjechać do Jura, ale minister spraw I czas .do” ^  • admirał Seymour dowództwo
5 I wewnętrznych Constans już w sobotę rano odmó- właśnie ywięc lada chwila

wił wygotowania okólnika do klasztorów i zama- nadJflotą enroj^jką,' “ 0J 0 ^  jćjzpor-
domił Freycineta o zamiarze podania się do dy -1 spodziewać się wi mAwiac o bliskim jnż(1232

idei doszedł do celu, patrzeć —-- # , * .

?yi6j uoltU nTebTetw zJędnyThą nifskrępowanych ^ T y L o w r r o ^ t r a g e d y i  Przefl»ta^ ł Pa“  I ~  ( N A D E S Ł A N E )
7 d  moralnemi w zględam i namiętności, mero-1 ter jak na takiego przystało artystę utalentowa- i " ____

^  '̂ de? ł Ł T S  & 3 S S S J 1  J S ą lnajwyżej _ze wszystuicn e z m  j  > ciae-leL „nJnHn w  ine-o iest zawsze za mulącą i
Co do sceniczności (NAD ESŁANE.) (2567)

smnnfacvc^kolegdw^^Grdvy ^w ezw ał” Constansa,| Pall-Mall Gazette sobotnia zaprzecza dorierie- 
I a^y brafleszcze u^iiał w ^wspólnćj naradzie. Są- L iom niektórych 
dza że Gambetta, który w piątek wieczór wrócił ehn powstania w Heracie. Według os

I ł  «  /m  i  ___  n n m m i  P U .  I  l ________X . B n A i T m .osłabia sie ani na chwilę, ale posuwa się ciągle I z tego powodu gra jego jest zawsze zajmującą i
dobrze ze sobą powiązane, | wysoce psychologiczną. Publiczność przyjmowała I ^  ^  ^

j aiczagółuą

O s t a t n i e  t e l e g r a m y  „ C z a s u /
Wiadomi, że choroba śnieci Ilka‘nJ3 '^  I ̂ n a n S d lk re tó w  dochwili rozstrzygnięcia sądo-1 -------

n a p r z ó d  gCeny są dobrze ze rsobą powiązane, I wysoce psychologiczną. Publiczność przyjmowała I totccsj śnieci w przenicy. Zwrasamyjdo Paiyża, podburzył 9®°8̂ ? 8aL ^ p danjga^gję doJdomości panuje t p j
• ----------■-■"•'wionę, nigdzie nie-17.uakomitego artystę bardzo sympatycznie. Panuj „ p „ _ PABnodarzv wieiskich na za-|dę ministrów wyrażając z , __P_.__.__ „ „ j |  “

lytecznem byłoby Żelazowskiemu 'mogę powinszować Konrada ̂, rola 40
diwalfć"wiersz Asnyka; jest on dzisiaj niedości-jbyła dobrze obmyślona i odegrana * pr£ez p Nnmę Dnp
głym mistrzem słowa, więc też i w tej tragedyi przejęciem; artysta strzegł się w niej pospomego F g5 FWi?doJ  i9 choroba śnieci ukazuje • rozstrzygnięcia sądo
zacbował on t f  a £ S & known 'o ro ca i. w <*»  ^ ^  to m * * ® *  l * * r  admlnialrMjj

wszystkie momenta usprawiedliwione, nigdzie nie-17nakomitego artystę bardzo sympatycznie. Panuj ™  a  ;  S' /  podarzy wiejskich na za-1^  mmi0uu« -  mieniu s ie 'n ad
ma sytnacyj naciągnętych.^ zbytJe_c.z° e“ _ . ^ ^ ? , |  0^ awLWiem | prawioną wymcczkę do naam^wprowadzocej w han | dymisji nastąpiło zaraz p_ J ) _  . ma7VHftv

w szeregu poetów.
Nad posępnym tym i strasznym obrazem^ smu

tku i rozpaczy jakie przedstawił autor w Kiejstu- _  ̂ ,
ci« unosi się światło zwycięztwa, porządku i spra-j pan Nawarski był wybornie . , | mpr .e
wiedliwości a ?z krwawego zamętu wynurza s ięj jako Wojdyłło ale to wszystko, co na jego K0~| 
nadzieja pogodniejszych dni. Tragedya jego prze-1rZyść powiedzieć mogę; gra jego dużo pozo- 

J - -—  :— u:—  — ~— 5-1**— 5 porusza|gtawiała do życzenia, a co najważniejsza, artysta

sam tylko Constans zamierzył ustąpić, ^  " ?"0V Tia na nowo. Prezydent

r * a  a s ^ T & F f a gwewnetrznvch. ale gdy trzech mini-11 po południu o o ej miaia wę y*  /  „t,,*,
L„ ;0T*i o nndobno zamie-lieeo przewodem rada ministrów. Ld Fran  ̂ y-

sprawie
mawia do serc językiem zrozumiałym i porusza I stawiała do życzenia, a co najw ażm em zaar^sia | P O T J T Y f J Z N Y  1 ^  ^ I ł ^ e ^ H r d y m i s T  a&nódobno~zamie-|jego przewodem r a d a  ministrów. Ld France utrzy-
tłumy urokiem tego współczucia, jakie w każdem nje był zupełnie pewnym roli. Pan Feliksiewicz, p K Z E G \ L Ą . U  J: L i i  L  X Y j l i i ' l  A . j strów podało się do dymisp a poaoono z nego p Freycinet podał się do
szlachetnem sercu znajdują cierpienia wielkich i który bardzo zabawnie gra role starych kawale- „ y ł  był to samo «ę  muje, ze pre

s a s s -  i » f ?  s s Ł s s p  ^ 3 S L s =  i t ó a s a a s s b *  S S f e *  v

Hoffmanową, oklaski przemieniły się w istną na- rósł do roli Witolda i meumiał niczem nacecnwac wia s j y Austryi wyjątkowe stano-
wałnicę. . . rycerskiego Litwina; mimo to znać w mm wiele Prs£nająe sie odW n ic t w a  w^erno-ałnicę. . I rycerskiego Litwina; mimo 1 0  z _ I : nieodłaczaiac się od stronnictwa

Przedstawienie tragedyi Asnyka na scenie.tu- zdolności, które przy pracy k o S frv tu S eg 5  iłe  odmawia uznania j
„wRAuvin nniratinramo njfi7VRttnft1i. którzy I —»*, a ctnAm BiA wstiomuieć z uznaniem o grze pp. I honsty yj s  >  . . .  * __

rzyć sceniczne postacie potężne , 
żenie. Nie idzie jeszcze za tem, by to samo do 
strojenie się do sytnacyi było zadaniem łatwem I Q a o ^  All O f  g t w ( )  JlłlIlU .01 
i nie wymagało talentów większej miary i warun-| F  
ków wyjątkowych. Z tem wszystkiem jednak, so
botnie przedstawienie sumiennie mogę pochwa-1 Wiedeń 16 września.

i i ar aumauoAj vu o — -------  , i r “ — . * ,_r
no, jak słychać, że Constans ma wygotować o - |tuowany gabinet niema trwałych 
kólnik do biskupów francuskich, w którym zawe-jedy4 w gkutku różnicy zdań między mm a jego 
zwie ich, aby zawiadomili przełożonych zgrom a-|kolegami porozumienie się za cenę naweJ,^^.® “ : 
dzeń zakonnych, którzy podpisali deklaracyę, ii  | nych ustępstw stało się niepodobnem. Stan ta 

ja będzie za poddanie się u s ta w o m L ^ y  gdyby się przedłużał, byłby szkodliwym 
że zakony mają w terminie, który rdla & r!s ó w  pokoju i kraju. Dlatego Freycinet 

będzie‘naznaczony, wykonać formalności od nich I mn;ema!że usunięcie się jego nastręozy prezydentom
- ■ ■ ’ ’ ■ ' ------------------   ’ środek do najśoieszniejszego rozwiązania kryzya;

podaje się przeto do d y m i s y i .  Grćvy przyjął 
takową.

p a r y ź  20 września. Pismo prezydenta G r ć v y  
ogłoszone urzędownie wyrażaM H R B p n  o pobycie Arcyksięcia Kudolta w uerunie i na jegt to ani załatwieniem kweBtyi zauonow, am i do F r e y c i n e t a ,  ogłoszone urzęaowme

ćwiczeniach wojskowych w pobliżu tego m iasta: I załnknięciem kryzys gabinetowćj, bo jeżeli c °n -jnbolewariie, iż tenże obstaje przy P°®ta°°T le“ ?  
i  TWKATnYSl.l W y s o k i  gość, cesarzewicz Arcyksiążę Rudolf opu-|stang p08tawił na swojem, zatem Freycinet prze-1 wzjgCia dymisyi i mówi, że prezydent nigay mo 
1 p r i w u j f  w .  .  /  s  „  . k M o w y  pobyt jego równie .*.! aktualnym naczelnikiem gabinetu i chcącI * . f.Rw  oddanych rządowi przez Freyci-

Czasu.u
\ p. Ludwik Michs 
Lwowskiego.

ktach Asnyka .
) rozpoczął teatr 
ybierając na pier 
ubionego pisarza 
Ina dla publiczno' 
iści, że teatr sta 
eratury swojskiej 
, dla dyrekcyi, ie 
we uznanie, jeżeli 
edya Asnyka tal 
wstępnym bojem 
rznego kursu te-
0 o wdzięczniej 
jak widzimy f
1 konsekwentniej 
sz lachetn iejszy  i

■ya otoczyła jut 
w, których antor 
, odległym pokoi 
i przed ich zbro- 
rch. Poezya Asny- 
ry nie zachwiała, 
rozpruszyła; po

la jak wyobraźnia 
podań ludowych, 
idaniu i w ramach 
razów przeszłości, 
ak potężnie, 
my, tak niedost?- 
eży wybrać dwie 
jostaci z fantazji 
la kartaeh Listo- 
kreśli tło dziejo- 
fjej całym ustro- 
ije na scenę zna- 
rai zając ich cha- 
ij odczute rozwi- 
amiętnośsi, które 
ydarzeń. Tę drn; 

skupia cnoty 1
0 narodu wybrał 
ih głównych c 
adza on wiettł 
pleciona w akcy? 
j nie przeważa » 
ichaczów. Ta idea, 
kierunkach przez 
a właściwy od- 
7 Wojdelocie sta-
1 już sama je* 
;nce. Sam tytuło' 
ieje upadku, poe- 
,co groźnych, je® 
ku; los jego p°' 
tniego omszonego 
lnicę. Pod wzglf 
iejstuta widzi®! 
rerażający wido* 
Ikości w bezmif 
Ii dochodzi tu do 
Iziczenia człowiC'

prz, , 
rzadko 

kich wj' 
ko kied! 
zaprawdę
i liiyczw

n Hoff^anowei znalazł tu wyborny materyał i galicyjską nierogacizn? 38 do 40, 42 złr.; węgierską Tak zwany biskup Reinkens dziw. sie, że cesarz ^ nętrzaych Constans. Mówi on że rząd z P ^ H z a rz ą d  spraw zagranicznych, S a d i - C a r p o t  za* 
nowiem otwarcie że dawno nie pamiętam abyj48 do 64 złr. , jWilhelm nie może wysłuchać w katedrze kato l jemnośclą przyjmuje do wiadomości postanowienie I rzad robót pUblicznych, a  ministerstwo marynarki
artvstka erała tak znakomicie i z takim zapa-l J. Krzysztof owies W. Amirowicz A  K. iScAe2« I Uckiej nabożeństwa ptotestanckiego i musi udać I zgromadzeń zakonnych uchylania się od wszelkiej l a by6 tymczasowo powierzone jednemu z mim- 
łom Na Dół dzika z temperamentem wulkanicz-| Cafi StierbDck. I się w tym celu do małego kosciołka ewangie-1 goiidarności z namiętnościami_ politycznemi 1 J ^ L tr ó w  pozostałych. F e r r y  podjąć się utworzenia
_ ‘ n;e maiaca m-anic w swoich żadzach, mści-| --------*——  llickiego. I s t r o n n i c t w a m i .  Co się tyczy nadziei, jaką zakony wy-1 gabjlietu
wa i okrutna daje ona szerokie pole do uwydatnię- * t t e « e ń  19 września. | Głoszono, że Waddington wyzwał ̂ ^ M e r a  | powiadają, J ^ ą d ^ p o z w o l i  dal«̂  |
nia tych wszystkich znamion, ale też jest bardzo I . 
niebezpieczną kreacyą dla artystki w ścisłem prze-1 dł0
strzelanin granicy. P. Hoffmanowa odczuła to 1 p . i«w ries ■ w i o  —oo . * - — -. ■ Vu»<.v0* —  ———  ■ » / -   ■ mouiuo ■«     _ - -
rozumnie i w wysoce artystyczny sposób zespoliła I g śai w miejacu 57 80 mrk. płacono, na wrześ. Lyjgkieh względem zawarcia przvmierza z Francyą. I przywróceniem stanu i«st obecnie cho-lzłota węgierska 107-05. — Losy z roku I860

 iA«.w; ™ wielka realistyczna!:® M i . . . .  s_ • w miej- Pojedynek jest zmyślaniem, a Waddmgton w pi- Angielski sekretarz stanu Dilke jestoDecnie cno j 131.30> Y -• -  -dwa pierwiastków swej 'grze: wielką realistyczną I 18go‘ wrześ'.: w miej-1 Pojedynek jest zmyśleniem, a Waddington w pi-j Angielskisekretarz s t a m r —  Akcye Banku Narodowego 820--. —
prawdę z idealizmem; to połączenie tych dwóch I 6Q. _  M j e s i e ń  59-50 mrk., n . wrze-1 Amie do Temw  zaprzecza^ Fraw ya’, ! ^ 0 kredytowe „ 2 8 2 - - . - - ftLondyn ^
pierwiastków uczyniło Maryą mściwą i krwawą, I Bień.rB^ Kiftrniljk 
ale okazywało, że k  b:eta z takim temperamentem, | g 
tak namiętnie męża kochająca, inną być nie mogła. l z£S. (
Na tem tle rozwinęła artystka mnóstwo pięknych! fe_  
szczegółów, pomyślanych oryginalnie i energicznie I frk m
a trzymanych w tonie szlachetnym; z zewnętrzną 1 ̂  na Ptyczeń-kwiscicó 60-— frk.
siłą postaci połączyła ?  1
która nawet tam gdzie 
żądz, nie traciła do 
Panna Mirowiczówna 
konała wszystkich,
gra jej nie była wolną od skaz; uczucie jej nie

r\WI i ren n-irn ftJlllCVIS. 9T*“=”« ó-a fflAtuntym PfllPlYł t,R2*0

Usposobienie giełdy
umie oblec się w formę należytą, aby wywołało 
całkowite wrażenie; gra jej jest ściśnięta i za 
mało ma rsutności i polotu ale pomimo tego do
wiodła młoda artystka, że jest na drodze postępu, 
który jej piękną może zapewnić przyszłość. Panna 
Mirowiczówna powinna się starać, aby doszła 
w grze do pewnej jednolitości tonu, aby między 
tem co mówi a sposobem mówienia była zgoda,

10-10 .ark.
26 75 ffk. — 
107g et. pap

CŁ» ̂  n l f l v o -  -Ł V  /  •  J  1 TV O f / ł t l l ł T  I V  v  . ■ « I

A n t w e r p ia ,  18go wrześ.; za *00 kilo b5egów dypiomacyi francuskiej, co wszystko miało 
Nowy J o r k ,  18go wiześ.: sagaionęjbyd utWOrem dzienników wiedeńskich, iż w zbyt 
,, w F i l a d e l f i i  103/4 et. pap. wielkiem poważaniu ma rząd austryacki, abv mogła

nrzypuścić, że jakikolwiek związek? zachodzi mię
dzy tym rządem a wyobraźnią dzienników wie
deńskich. Pochlebstwo organu Gambetty dla rzą-Y e le g - r a m y  i h o ź o w e  Gazety Lwowskiej 

d. 17 w r z e ś n i a .  — W i e d e ń :  pszenica 11-25 do 
12*— złr.; żyto od 9*45 do 10-— z łr .; okowita 
pr. 10-000 liter procent od 32*75 do 33* złr. —

du austryackiego nie jest jeszcze zaprzeczeniem 
tego, co dzienniki wiedeńskie pisać mogły.

„ Anglią przygotowały---------
Saida baszy było, jak donoszą z Konstantynopola 
do Pol. Corr., dziełem Rosyi. Bezpośrednio przed 
zmianą zaszłą w łonie ministerstwa Nowikow miał 
pósłuchanie u Sułtana, które trwało bardzo dłu 
go, wkrótce potem Sułtan powołał Saida i Sewera 
baszę. Nominacyę ich uważano zaraz w pierwszćj 
chwili w Konstantynopolu za znak chęci stawie-

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I  WYDAWCA 
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Kur# pieniędzy i papierów publ.
irt-mMJi-r* 20 września.

Siakie papierowe rosyjskie za 100 rs.
Bubel srebrny obrączkowy . . . . » • ■ *  
Marki niemieckie za 100 marek -
Dukat w a ż n y ......................... * - * * ' * *
20 frankówka - » •
Imperyał ważny *
Srebro anstryaokie za 100 zh.
Kupony srebrne płatne

Lis'y zastawne i  obligi.
6# pożyczka koijowa galicyjska . . ] «  f 1 
Obligaoye indeimizaoyjne galicyjskie. $j§jf ę  
igt listy zast. Tc w. kredyt, ziemsk, • ) g-H
5^ listy zast. To w. kredyt, ziemsk. •
6jś listy zastawne Banku hipot. . • ? g
6* listy dłużne galio. zakł. włość. . i »  S
5V, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrom za 100 złr. w. a..
6j< listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w- a.
5* Hsty zast. g. z. kr. o. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
7* listy zast. g. z. kr. z. w K ikow ie, zwrot ; -  

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. o ts
igi listy zastawne Król. Pol. ser. 1 (za 100 rub )
in  listy zastawne Król. Pol. ser. H (za 100 rub )
5^ listy zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 ru b l)
in  listy Ukwidaoyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

AJecye kolejowe i  bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika • .  • • . P° , ł r -
Akoye kolei Lwowsko-Czermowieokiej ,
Akoye Banku hipoteoz. we Lwowie »
Akcye Banku g a f  dla Hand, i Prz. w Krak. B 300

Losy krajowe.
Losy miasta  ......................... .....
Losy miasta Stanisławowa

& O

121 —  

1 58 
57 50 

5 56 
9 36 
9 65 

100 —  

99 50

99 — 
97 — 
91 -  
97 26 

101 50 
103 —

94 —

97 —

97 50

103 —
97 - § •
97 — J*
98 25.5 
85 25 6

275 — 
163 — 
295 —

19 50 
25 50

122|75 
1 68 

58 50 
5 68 
9 48 
9 75 

100 —

102 —  

98 50 
92 75 
98 50 

102 75 
105 —

96 —

100 —

99 50

106 — 
99 - § •  
99
99 75' 
8 7 - 1

277 — 
165 - 
305 —

20 50 
27 50

509
100
100
50

W i e d e ń  18 wrześ.
Obligi dług*s państwa,

Kanta papierowa . . . .
4Va?ś Renta s r e b r n a ....................

Renta złota . . . .  • • •
W  Losy z roku i g 4  po |o 0  zts.

%  " \  181 
l  l  18b** »
" ” 1864 „

Losy Oomo-Benten . . . . .
ObUgi indm nizacyjnt.

h e s k ie  ................................10*
Bukowińsko »
esUeyjskis . . . . . .  s »
Morawskie . . . • • • »  »
Nitszo-Austryaokfe . . .  * «
Wyższo-Austryaekie . . . »  »
S z i ą z k i e .................................. . »
Styryjskie  ....................* >
SiedmiogrouZKie • « • • 17* *
Węgierski© • • • • • • * »
Węgier, z klauz. 1867 . . .  »
5s< Obligi poź. kolei węgierskiej . . . 
6* Renta węgierska złota . . . .  . 
4 ,  .  i) (za Ostbahn.)

Akcye bankowe.
Anglo-austryaokiego Banku .
Boden-Credit węgierskie . .

austryaekie . .
CreSit-Anstalt dla Han. i Prze.

„ n węgierskie . .
Depositen-Bank  ....................
Esoompt-Gesell. niż.-austr. .
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 
Austro-węg. Banku (Nat-Ban.)
Dnionbank . . . . . . .
Yerkehrsbank ogólny . . .
Wied. Bankverein . . . .

Akcye kolei.
A lb re c h ta ....................  200 złr. bwsjś
AlflHd-Slauss . . , 800 .  fcf

72 15
73 20 
88 —

123 50 
131 2^ 
133 — 
171 50 
171 -

72 30
73 35 
88 1?

124 -  
131 75 
133 50 
172 50 
171 50 
29 —

104 50 
97 25 
97 50

103 50
105 50
102 50 
99 —

103 50 
44 
95 25 
94 26

123 50 
109 90 

86  —

120 złr. 
140 j, 
80 „ 

160 ,  
200 „ 
200 „ 
500 ,  
200 ,  
600 .. 
100 «  

140 .  
100 ,

98 — 
98 -  

104 50 
10* -

104 25 
95 
95 75 
94 75 

124 -  
109 05 
86 26

125 —

214 -
286 30 
255 -  
780 —

125 25

215 
286 5' 
255 50 
790 -

110 70 
129 -  
134 25

156 50

822 -  
110 90 
129 60 
134 50

157 bO

Donau-Dampfech.-Ges..
E lżb iety .........................
Linz-Budweis . . . .  
Salzburg-Tyrol. ■ >
Ferdynanda Nordfttóa « 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika .
Koszyeko-Oderberg. . 
Lwowsko-Cem.-Jassy . 
Nordwest austr. . • • 

U Lit. B.
Rudolfa . • • • • • 
Siedmiogrodzka I . •
Staats-Eisenb.GeseU. . 
Sldbbahn (Lombardy) .

i (Cisańska) .

525 s&. 
210 * 
200 „ 
200 0

1060 ft- 
200 * 
210 « 
200 ,  
200 . 
200 . 
200 * 
200 * 
200 ,  
200 * 
200 ,  
200 , 
200 „ 
200 „ 
200 „

539 — 
190 25 
170 
158 50

Theissbahn ,
Weg. gal. Lupkowska 

.  Nord-Ost . .
B Westb. Stahlw.

Listy zastawne.
en Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 

Roden Kredit allgem. złotem płatne 
„ b » papier. 33 lat 

6n  Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
7n  Listy dłużne Włośó. „ 20 lat
6s< Towarzystwa kred. „ 36 lat
5 7 .*  - \  H*,ote. 3̂ ,atiń  Galicy). Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5n  Galioyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5< * « » ft nowe 37 lat
c 2  .  Banku Hipot. lwow. . . . 
g2  B Banku Włośó. lwow. . . . 
5*  Bank. austr. węg. (Nationalb.) w. a. 
5n  Szlązko-a str Boden-Kredit-Anstalt 
gi/n  Węg- ogól. Boden-Kredit . 34 lat 
51/.*  n Boden-Kr edit-Institut . . .

Priorytety kolei.
Albrechta . . . . • 300 złr. 5j<
AlfCld-Fiume . . . .  200 „

Em. 1874 , 200 ,
Donau - Dampfsch. 100 i 200 złr. 6jś

 .................100 zh. VUlt
1.869 t  900

168 
880 50 
129 
164 75 
177 75 
195 50 
161 50 
139 25 
283 25 
82 

844 75 
142 — 
145 50 
147 75

541 -  
190 75 
171 — 
158 75 
2445 

169 -  
280 76 
129 50 
165 75 
178 25 
196 -  
162 -  
139 75 
283 75 

82 50 
245 25 
142 50 
146 -  
148 25

Elżbiety Linz-Budweis. 200 złr. I?»
B Em. 1870 . . 200 ,
” Em. 1872 . . 200 *
„ Salzb.Tyr. 1873 200 .

Eperies-Tam. węg. ozęśd 300 »
Ferdyn.-Nordb. mon. k. z* , a  hP

B wal. a. « ,  ,
" Mor!-Szląz. linia 1871/72 6*
B poi. 14 milion, 1872 •
,  poź. 1876 r. . . 100 .

Franc. Józefa Em. 1867 200 b
b Em. 1873 200

GaL-Kar.-Lnd. I  Em.

100 —  
117 — 
101 
100 60 
106 bO 
100 — 
95 50 
91 75 
97 50 
97 50

102 30
103 50 
102 -  

101 -

100 50

117 26 
101 60 
1C1 26 
107 50

92 25 
98 -  
98 — 

102 60 
104 50 
102 16 
101 25 
100 -  

101 -

90 -
91 —

90 50
91 50 
89 50

9 9 -------

100 75 101 25
100 —  
102 25 
99 50

n
» u L 13? •Koszycko-Oderb

1867
1871

300
300
300
200

•  * n i  I  1868 300 «
* ” i v  l  1872 300 ,

200 
Lit. B. 200 

Em. 1874 200 
300 
300 
300 
200 
200

J-Nordwestb. austr.
» W »

Budolfa . • • • • • 
Em. 1869 • •

” Em. 1872 . .
„ Salzka. gut. zł.

Siedmiogrodzkiej I . •
Staatseisenbahn tr. ouo 
S&dbahn (Lombardy) .

D * *

Theissb.-Gesell. . • • 
Węg. gal. Łupków.

Nordost . . • 
^ „ złotem
* Westbabn . .
" „ Em. 1874

Losy.
5* Donau Reguł. . . . 
premiowe Wiedeńskie .

„ Węgierskie . 
Sn .  Tureckie . .

złr.
500 fr. * 
200 złr.

200 "
200 ,
300 ,
200 
200 ,
200

3*
5*

105 50
101 76 
104 75 
108 bO 
107 — 
100 60 
100 60 
104 ?0 
103 50
102 50
89 -
90 25
<fci —
90 50 
89 76

100 złr.
100 
100 , 
400 fr.
100 sir

100 25 
102 75 
99 75

106 —

106 
109 50 
107 50 
101 -  

101 -  

105 30 
104 -  
103

89 25
90 76 
94 25 
90 75 
90 25

100 70 100 90
99 60 

119 — 
95 75 
94 25 
94 25 

115 -  
83 — 

176 — 
124 -  
111 —  
99 75 
85 76

83 25 
104 — 
90 76

113 25

110 -  

1S 60

99 80 
119 50 

96 25 
94 75 
94 75

83 50 
177 -  
126 -  
111 5( 
100 2*
86 50
83 -
84 -  

104 75
91 25
87 60

113 75
118 25118

110
14

11179 25179

Ż^Sońau-Dampfśoh. .
Inspruku . . . . * •  
Keglewioha. . • • •
Krakowskie....................
Ofner (miasta udp). .
Palffjr
Rudolfa . . . • • •
Salm a..............................
Salzburgskie ■ .
St. Genois . . .  
Stanisławowskie . . «
4% * Try estońskie . .
4n  ,  . .
W aldsteina....................
WindischgrStza . . •

Waluty.
Dukaty w a ż n e ..........................
20-frankówki . • • • * • 
Imperyały ro sy jsk ie ,• • • • 
Funty sterl. angielskie . . • 
Listy tureckie złote . . . .  
Marki niemieckie za 100 marek 
Ruble papierowe za 100 . .

42 
105 
20 *  

10V.. 
20 .  
40 ,  
49 .  
10V,.
49 ,  
20 . 
42 .  
20 „

105 .
50 .  
21 ■ 
21 ,

Lwów 18 wrześ.
Akoye Banku łup. gal. 200 złr. . 
5n  Listy zast Tow. kred. ziem. 
4*
5*
6*
6*

40 50 
104 7504_

16 5 t 
19 90
41 — 
36 — 
18 50 
50 50 
22 —  
47 50 
24 —

125 76 
65 — 
83 — 
41 75

6 64 
9 40] 
9 70 

11 80 
10 71 
58 10 
122 25

* * 37*letnie
Banku hipot. gal. . 

włośoiań. gal.
5j< Obligi in&em. g a l lÓjś Podat. 
eń a pożyczki krajowej

75
55

75

17 wrześ.
in  Listy zastawne H eeryi . .

knpon
5yi listy  zastawne nowe 1869 r.

knpon
igi Listy likwidacyjne .

97 60 
91 50 
97 60

101 70
102 —  

97 20
100 —

mb.|kop,

41 50 
105 25

24 25 
17 — 
20 20 
41 50 
38 — 
19 — 
51 50 
22 50 
48 —
25 —

Ot —

5 65 
9 41 
9 72 

11 85 
10 73 
58 20 
122 50

800 — 
98 60 
92 60 
98 70

102 70
103 50 

98 20
102 —

rub.jkop.
99 50 
94

99 20 
118 
85 70 
117
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Mam zaszezyt uwiadomić, ii O G M I K K f f M
6.Q mających przcztmnie nn rok 1.881

I t l e i d a r s i  d la  d n c Ł o w ie ń itw a
(rok trseoi wydawnictwa)

S a l s a d i r z a  k a to l .  k r a k o w s k ie g o
(rok pierwny wydawnietwa) (2620-3-4) 

przyjmowsd mogg do dni* 25go wrześni* rokn b.
KSIĘGARNIA KATOLICKA 

Dra Włai. ffllłkowsklego w Krakowi*.

J ó z e f  D u m a lr e ,
nauczyciel języka francuskiego, i żona jego 
udzielają francuskiego i niemieckiego tak 
  w domu jak i mieście.

S £  fjp m d a i drzewek o n c o w y i
orzechów włoskich olbrzymich, latorośli win
nych z Francyi zaaklimatyzowanych bardzo 
urodzajnych, róż i krzewów. (2531-3-4) 

ulica G r o d z k a  L. 67 w Krakowie.

!
1

!
I

Właśnie wyszły z druku:

OPOWIADANIA! 
KAPITANA PATELSKIEGO

powtórzył 1. Ł.
Z kolorowaną ryciną.

8o, 256 str. na welinowym papierze.
Cena 2 złr., z opłatną przesyłką 

pocztową za nadesłaniem należytości 
przekazem 2 złr. 20 cnt.

f g »  Do n abycia  w  Adm ini- 
s tra cy i „Czasu" to K rakow ie.

P. P. Księgarzom odstępuje się za 
gotówkę stosowny rabat. (2460-3-6)

Zaopatrzywszy mój skład w świeżo nadeszłe
f o r t e p i a n u *

jolecam takowy Szanownej Publiczności. 
Bronisława Gabryelska,

Kraków, ul. Bracka L. 157. 
Utrzymuję zarazem Biuro umiesz

czeń bon 1 nauczycielek wszel
kiej narodowości. (2497-5-10)

1 J. STOS, poseł na sejm Sr.
zaprasza wyborców ż mniejszych posiadło
ści pow. Brzeskiego — na d. 28 wrze
ś n i a  o godz. lO r. do Brzeska*
celem złożenia sprawozdania z czynności 
sejmowych. (2635-1 3)

f B n n i a n l r o  uczęszczając* do któ- 
ilŁ %»• rcgokolwiek z zakła
dów naukowych, znajdzie wygodne uoraieazczeni* 
przy ulicy S t a r o w i ś l n e j  pod Nr. 121, Isze pię
tro. Na żądanie udziela się lckoyj literatury poi 
liiłt. pow, i t. d. (2634-1-3)

Wny Pen Sylwesler M a
c. te. mierniczy, raczy łaskawie po
dać swój adres, aby można zapłacić 
dług stary. — P. Mi lówka  poste 
restante. (2631)

Uiofaoiiy w e ń  sskoły realnej,
niemałą® funduszów kształcić się dalej, poszukuje 
posady jako praktykant przy posiadłościach ziem
skich lub przy leśnictwie w kraju lub za granicą. 
Łaskawe listy uprasza się pod adresem: LAMBERT 
WOŁOSIECKI, przy plaou św. Krzyża pod L. 407 
w K r a k o w i e .  (2628 1 3)

o c h r o d m i k
żonaty, zdolny we wszystkich gałęziach o- 
grodnictwa i sadownictwa, poszukuje miej
sca od 1 października. Bliższa wiadomość 
u p. Schona w K r a k o w i e  przy ulicy 
Długiej pod Nr. 33. (2629-1-3)

Młody nauczyciel
gimn. Polak z Ks. Pozn., wykształcony na 
uniwersytecie wrocławskim i monasterskim, 
mający fakulteta do najwyższych klas gimn. 
poszukuje miejsca naucz. dom. lub innego 
odpow. zatrudnienia. Łask. of. p. adr. Haa- 
senstein & Vogler, B r e s l a u ,  H. 22958. 

(2575 1-3)

» o jednego z pierwszorzędnych gospo 
darstw potrzebny $e»t elew

g o s p o d a r n y .  Zgłoszenia 8. W. poste 
restante T a r n ó w  w Galicyi. (2624-1-3)

BTarybek karpi
jest do sprzedania.

Obszar dworski B r z e ź n ic a ,  
poczta Brzeźnica .  (2601-1-10)

P o w o z y
są do w y n a j ę c i a  każdego czasu 
we fabryce cukierków W ł .  Ł i -  
p i ń s b i e g o  w K r a k o w i e
przy ulicy Brack ie j .  (2597-1-)

Stare węgierskie wino 
natnralne,

wyborne smaczne wino stołowe, mianowi 
cie białe po 20 c. a czerwone po 23 c. za 
litr, rozsyła podpisany za zaliczką w ba
ryłkach po 50, 100 litr i t. d. opłatnie do 
stacyi kolei St. Georgen. — Zamówienia 
przyjmuje pod adresem: K. Geteln- 
ger, Weinberg- n. Kellereibesitzer in St. 
Georgen bei P r e s s b u r g  in Ungarn. 

(2574-1-10)

d l E Ł D D W ]
OPERAOTE

zysk iem  |
a mianowicie:

a) przy ograniczonej tyl- 
■ko a tranie (premia od 10 do 
i 80 złr. za 5000 złr. efektów a 
* la haune lub baisss; b )  ozy 
'kursa ipadną lub cię pod- 
■ nloaą (Stallage); «> przy zs 

t r a y n r a n ln  w  depozycie, póki efekta uie 
dadvą się zyskownie zrealizować. Hapna spe 
Stnlnnyjne pnnbtnalnle i dyskretnie. 
S n te r e a n  bonsorcynlne b lho  20 do SO złr. 
pokrycia za 1000 złr. efektów. Prowizja tylko 
SO p. Niepotrzeba pokrycia gotów feą.B | 

Punktualne uskutseznienie wszelkich zamć 
w l e n  z  p r o - n in e y i  tudzież wszelkioh zleceń 
wchodzących wr Interes amfany.

O b j a ś n ie ń  udziela fachowo, bezpłatnie firm*
BANKHAUS „ L E I T H A

-Halmai & Eidner (2303-3-12)
w Wtedaia, Heldensehun \ r .  m., I  j

CURACAO P . BARDINET
B  Ł X M ® » J S S  wre F R A N C Y I

WYŻSZEGO GATUNKU 
Suuutuki poro.lBDovt m ii

„ BEBE “
SODBL ZABREWETOWANT

W KRAKOWIE
W CUKIERNI

PP. Behiiiana i Heinricha

WE LWOWIE
W CUKIERNI 

P. & ot len dera,
(1088-11 24)

Właśnie wyszło:

La Pelogne « Les Habsbeurg.
Broszura w  w . 8ce, 82 str.

Cena 1 złr., pocztą za rewersem 1 złr. 30 c.
Właśnie w obecnej chwili ukazanie się tej ciekawej broszury, wnieci żywe za

jęcie w  najszerszych kołach.   (2 o » o -j -j j

Faemy «  F r l c b
c. k. nadworna księgarnia w W ied n iu ,  Graben Nr. 27.

P r s e e g l ą d
(2577-1-3) wyciągniętych u nasglivayefe wygranych.
Wiedeński 
1864 roku 
Węgierski 
Węgierski 
Wiedeński 
9t, Genols 
Kaim
Lublański 
Wiedeński 
1864 roku 
1864 roku 
kredytowy 
Rudolfa 
htanlsławow. 
1860 roku 
1860 roku 
1860 roku 
Kredytowy 
Kredytowy

los stycznia 
1 marca 

15 sierpnia 
15 sierpnia 

stycznia 
lutego

2
1

tf 15 stycznia

1878 
1874 
1872 
1880
1879 
1879

2 kwietnia 1880 
„  1 paździer. 1876 
,, 1 marca 1877 
„  1 czerwca 1880 
11 2 stycznia 1876 

1 paździer. 1875 
„  15 lutego 1879 
, ,  1 maja 1872 
,,  1 listopada 1873 
„  1 maja 1879 
ft 1 paździer. 187 > 
m 1 paździer. 1877

1879 złr. * 00,000 
* 00,000 
*00,000 
150,000 
50,000 
5*,500 

r4».000
35.000
30.000 
* 0,000 
* 0,000
30.000
15.000 
8,000
5.000
5.000
5.000
5.000
3.000

1 liczne mniejsze wygrane.

Promesy
losy wiedeńskie
tylko afr. 9 i 50 c. stempel,

losy kredytowo
w tr . 4% i 50 o. stempel. 

Oba rasem tylko sir.
U*/, 1 stempel.

GŁÓWNA WYGRANA 
z ł r .  4 0 0 , 0 0 0 .

Losy państwowe
tjlko s t r .  « -

Wygrane ste. 220,600.
Wizysthta trzy razem
t y l k o  8  z S r . i 1 złr. stemoe!.

WECHSLERGESCHAFT DER ADMINISTRATION DES
W IE M , H a K « 1 « 1 9 F  C h- C o ,m '

Wollzelle Hr. 13. L i l t  Wollzelle Hr. 13.

PRAWDZIWE
Pigułki Morlsona

Pa Arthand Monltn.
N ajlepsze ze środków  czyszczą
cych i  p rze c zy  szcza jący  ch krew  we 
wszelkich slaboiciach  złego p r z y 
miotu, nadto  w  zołzach, liszajach , 
w yrzu ta ch  sk ó rn yc h  i  zepsuciu  

krwi.
Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Mou

lin aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — w KRA
KOWIE w aptece p. Trauczyńskiego „pod Koro
ną" w Rynku głów., — w CZERNIOWCACH w 
aptece p. Golichowskiego, — we LWOWIE w a- 
pteoe p. Krzyżanowskiego. [1562-34-J

The Singer Manufacturing Co. New-York.
Wszystkie poprzednie lata prześcignięto

356,432 oryginalnych Singera m aszyn do szycia
w ubiegłym roku sprzedano, albo prawie

flOOO maszyn codziennie
o 73,720 więcej, jak w poprzednim roku.

The Singer Manufacturing &  Co. jest najstarszą i największą fabryką maszyn do szycia 
na święcie. Fabryka ta od czasu trzydziestoletniego istnienia ciągle pracuje nad udoskonaleniem maszyn do 
szycia i dostarcza wskutek użycia swych znakomitych maszyn wyrób w tak skończonem wykonaniu, że zje
dnały sobie sławę, iż jako wzór służyć może i cieszy się tak bardzo względami publiczności, jak żaden inny 
jodobny wyrób. Prawie trzy miliony oryginalnych maszyn Singera wyszło jedynie z tej 
abryki tak dla użytku rodzin, jakoteź do najrozmaitszych celów przemysłowych i znajduje się w użytku, 

a prócz tego odbyt się zwiększa ciągle, jak powołane cyfry udowadniają. Tylko przez dobroć, zdolność 
działania, równie jak rzetelność i praktyczną konstrukcyę swych wyrobów, mogła Singera Co. tak nadzwy
czajne rezultaty osiągnąć. Pod każdym względem są prawdziwe maszyny Singera nieocenione i mimo ich 
wysokich zalet są najtańszemi maszynami do szycia, które się w handlu znajdują.

t n l m  Aby każdemu umożliwić nabycie tych do użytku domowego, jakoteż i do prowadzenia prze- 
•  mysłu niezbędnych maszyn, sprzedaje się takowe w spłatach tygodniowych od 1 złr. począw

szy i stare albo nieodpowiednie maszyny wszystkich systemów [przyjmuje się zamiast za
płaty. Rękojmię udziela się zupełną, a nauka gratis.

Słowna ajencja The Singer Vannfactnnng & Ce., G. Reiinger, Iraków,
nlica Floryańska Sr. 331

T v l l r n  T I P B W f J / i  W P  są te maszyny, jeżeli na ramienin pełną firmę „ T h e  S i n g e r  M a n u f a c t u r i n g  &  C o .“  
J  r  noszą i jeżeli opatrzone są listem poręczającym z podpisem CL H e l d l l n g e r ,  wszystkie inne

pod nazwiskiem „Singer" sprzedawane maszyny do szycia są podrabiane. (1865-10-'

Biuro M uozyoieiskitf
l u l a l i  # f u a b 0 # i H « JT*. TO' w  9 *\ w  K r a k © w i e
przy ulicy Mikołajskiej L. 435, 1 . piętro,
poleca fezan. Rodzicom i Opiekunom 
egzaminowane nauczycielki  Polki, 
Francuski, Niemki i Angielki, oraz 
bony tychże narodowości. — (Listy 
przyjmują się opłacone). *2209 8 )

n » m H i " N  vm A -m rnm sM  
wytfonson* a iród«t i* soli ?£shy, Frsrózana- 
go amakn, o niwawodnym ikatJra prseonr kwa
som i upośledsonerou trawienia.

8 9 i l  f I C H f  19® *Ł%*»IMK.X. 
Paejk* ,wy»Ł*rez* na kąpiel dla eiób , które 
n’e są w stanie udać sig do Yiehy.

tAa imikaiimia faitterittce fadtei naUśy, 
ma tmuj/iliMt predkMaah smajdemtb sśj

,.i® ap as ll V M  w m f *
Dostać ipofo* ® K r a k o « i e  w P J. 

Traassjńełdego i w aptee® W. Redjka, h f  F. 
J, wenMfe S- Feintncfea, Jó*«fe Goldw»s#wa 
1 W .; 0oM p u sem ________________ (900 17-;

'flaszki 2 marki

M T W A K M I N I U
zapobiega się i leczy przez użycie

Pigułek roślinnych M L
Przepisywane prses lekarzy franeuskieh i 

' lat 30-tn rawsae % wielkiemgransoanyoh od
aa

 ............  po
wodzeniem; ponieważ składają się wyłącznie % ro 
ślin, niesprawują rznięcia ani kolek i mogą się

pigułki Cau.vaina znajdowały się we 
włożonych w pudełeczka kartonowe i 
dój pigułce znajdował sie napis C aa

flakonikacl 
aby na każ 

>e znajdował się napis C n a r a t a .
'żu w aptece Pa Debaut, rue Faub. St. 

Denis 14?. j  11904-82
Dostać można w Krakowie w aptece p. J. Tran 

czyóskiego i w ąptece W. Redyka, — we Lwowie 
w aptece p. Z. Ruckera i u p. Kaliksta Krzyżanów 
akiego, — w Poznaniu w aptece Dra Mankiewi- 

— w Brodach w aptece p. M. Kullaka i Fran
zosa, — w Czerniowoaoh w aptece p,akiego. Goliehow-

Wierni Już więcej śnieci 
w pszenicy!

Przeciw śnieci w p a a e m le y , tudzież nrzesiw k o p c i o w i  w o w a le ,  i y c l e .  k a  n r n i lz y
i wszelkich naiionasb podlegaiąoysh tej chorobie. Dzisła wymoczka Dapayego z niezawodnym 
• I n r t l i l r a .  Przez fe. w ę g i e m l t t e  m in ia t i - r y n m  wymoczka ta polacono zo*ta;a gospodarzom 
w.ejskim n a jw a tlr a ie j  a nategoroeinsj w y s t a w i e  r o l n i c * w  St .  Pttlten o«l*n «c*0!>!.-i 
została n e f e r n y m  m e d a l e m .  Użycie wymoeski wprowadzonej w handel w paczkach z dokładnym 
opisem użycia, jes-'. bardzo proste a jedna paczka ko«ztująea we wszystki.-h moich składach anśtr. 
węgier. monarchi tylko 30 o. wystarcza ns zaprawienie 200 litrów nasion. Ponieważ śnieoistą pszenicę 
bardzo trudno sprsedsć, bo znacznie na wartości traoi, przeto polecam każdemu gospodarzowi wiej
skiemu chcącemu ochronić swój zbiór od śsreoi, moją metodę bajcowania a wynik będzie niezawodny 
jak potwierdzają to bardzo liczne świadectwa. ' (2566-1-3)

If. DCPIJY, VI., Wlndmithlgasse 35, Wlen.
_______________ Skład? znajdują się Drawie' wszędzie, gdzie ‘hmrswiają pszenicą. _____

(płyn ułatwia-
8 .  S o h i r i i m  a s e n o f &  J I O J I S ^ U 0 W 8 »  jący trawienie) 
srobiony według D r .  U e D r e S r l i a ,  i» a ^ f e s ® r a

« i» lw © w s f  t®eS© b r r l i M I m .  Przewlekłe trudnośei trafienia, powolne 
trawienie, palenie w żołądku, raflegmienie żołądka, skutki zbytniego używania spirytuo- 
zów i t. d. usunięte będą w krótkim czasie przez ten przyjemnie smakujący płyn. Cena

Sokertaga Zielona apteka
Serltnie N. Chaussee-Str. 19 (Wittich & Benkendw Berlinie N, Chaussee-Str. 19 (Wi 

Skład u aptekarza K« W lsa a sn la w ^ h l© ^ ®  w H r a i * w h

fatryka i  Wiedniu, ID., E r ie r s e r s te e  2 3 ^ 5 1
Benkendorf). 

(120-30 )

CC3

SSSł

FAYARD^BLAYN
M  przeciw gośćcowi, nieżytom, bólom 
P-j ranom, nagniotkom, oparzentom iS1 
^  Skład centralny w P a r y ż n ,  n a u lS  
^  Neuve St. Mem, 40 i we wszystkiok 
HH aptekach. _________ (1907-25.)

M I T
dla szklarzy, zakładów gazowych i wodociągom,.h 
własnego wyrobu, tudzież nsjlepsją p r a w d z i e  ’ 
f e r e d ę  g ó r a h ą  pf leca (2514 3-8oj

F erd. H abiger w  Wiedniu, 
VIII. B ezirk .

r

<b '
Is .® g w
o p /4  a*

-  ^ fl:3 §•-g T3 O —

-  s  S ®  o

c3 CS SO S3. ■ .H ł—H OS N © cd £  o* n a ^ B „3 o^ Cj ® ^ N 
CD o3Ems a a

w
(M
00Oj
5©
e

iedeńskie komunalne i
lir .

redytow e  promesy
9  i stempel z ł r .  4*S©  i stempel
W" razem ty liro m tr. U-ŻS 1 stempel. 'W

C lp S 'islen fe  Jw i  1  p s ź ilz ir r n I S R ! (2578-1 3)
G ł l i w s s  w y g r a n a  4 0 0 .0 1 1 0  z t r .  G ł ó w n a  w y g r a n e  4 0 0 , 0 0 0  s ł i ,

N y ilra i 4* Comp. w W iedniu, K drn tn erstrasse , 14.

Czcionkami Drukarni nCZĄSU“.

■ ■B g g

Znak fabryczny.

a  Dlhnar w Wl<
c .  U .  n p r e y w l l .  f a b r y j

Największa fabryka lamp w Europie, założona 1840.

LAMPY STOŁOWE I WISZĄCE
tylko uznanych konsłrukcyj za poręczeniem gatunku.

------------------  (2300 2-10)

R. Ditmara skład fabryczny lamp we Two* 
wie przy placu Maryackim.

bryczuy

W m a  *  W M a f f ie .8rmK1” 7 n E m ‘rbI,lli‘

Środki weterfMrskle
Franciszka Jana Kwizdy w Forneuburgu,
c. k. nadw. dostawcy wyrobów weterynarskich.

Z licznych doniesień o używaniu tych wyrobów przytaczamy następne:

Wielmołny Pan Franciszek Jan Kwizda , e. k. nadworny dostawca
w  Komeuburgu.

W końcu grudnia 1869 roku byłem w drodze do Damas i udałem się do 
Jego Efcs. Abdelkadera (Ims" ) ,  którego spostrzegłem zasmuconego, 
siedzącego pod swoją wozownią i spoglądającego na swojego słynnego ogiera 
siwka BI Aehhab. Właśnie powrócił tenże z dalekie) wy. 
©teczki w pustynie 1 został przez arabskie siodło w naj
okropniejszy sposób pokaleczonym; puchlina była na 
kilka cali szeroką 1 silnie rozognioną, koń dostał* go
rączki, dreszcze przechodziły go bezustannie, oko jego 
było zamglone 1 wszelkie oznaki bardzo silnego prze
ciągłego bólu można było rozpoznać. Imam i otaczający go 
nie wiedzieli, jak temu zaradzić i byli w rozpaczy. Szczęśliwym przypadkiem 
miałem przy sobie kilka flaszek c. k. uprzyw. płynu przywrożcze- 
gro, rozcieńczyłem więc takowy według przepisu użycia 
wodą 1 zwilżyłem nim kilka szmat płóciennych: potem po
łożyłem je na bolące rozognione miejsca, a powtórzywszy fe okłady 
częściej, spostrzegłem, że po ussływle dwóch godzin go
rączka 1 rozognienie widocznie ustały. Dla dopełnienia tego 
bowiem, zostawiłem kilka flaszek tego błogiego c. k. uprzyw. płynu 
przywrotczego, a jak mi Jego Eks. Abdelkader z przepełnionej wdzię
cznością piersi doniósł, ulubiony koń jego wyzdrowiał zupełnie 
w przeciągu czterech dni.

Wypełniam miły obowiązek względem Pana, donosząc Panu o tym no
wym dowodzie doskonałości Pańskiego c. k. uprzwwll. 
płynu przywrotczego  ̂ a zarazem mogę Pana zapewnić, że Pański 
znakomity wynalazek także na Wschodzie bardzo jest cenionym.

K a i r  w Egipcie. Artur Bey,
Pułkownik ces. tureckiego wojska,

Wiebnoiny Pan Frmmzek Jan K w izda , c. k. nadworny dostawca
w Komeuburgu

Już dość często wykazano, Jak poż * tecznym Jest Pański pro
szek korneuburskt dla bydła przy użyciu u koni i krów doj
nych, a nawet sam kilkakrotnie o item się przekonałem.
Teraz jednak przekonałem się także, że proszku korneubursklego 
dla bydła można używać z nadzwyczajną korzyścią u świń 
karmnych, gdyż podnieca on apetyt i przyspiesza karmę.
Proszę więc o przysłanie niżej wymienionej ilości proszku korneuburskiego dla 
bydła. Teodor Pannovlc,

K a t i n  ce. (1106) pocztmistrz.
Prawdziwe maja na sprzedaż: 

w H R J K O W l E i  pp. M. Jawornicki i A. Dylski apt.—w BIAŁEJ pp. Józef 
Kraus i Erich Keler apt..—w BIELSKU pp. G. Jobanny apt. i J.A Stańko apt.,— 
w BOCHNI p. P. Niedzielski i F. Reiss apt,,—w BÓBRCE p. W. Miedlicki apt.,— 
w BRZEZANACH pp. B. Fadencheoht, J. Margulies, E  Moerl i Br. Dembińki 
apt.,— w BRODACH pp. Michał Kulak, Ed. Liszka apt. i K. B. R. Witosławski 
apt., — w BUCZACZU pp. Kerczel & Jeżewski i Leib Neumann, — w CZER
NIOWCACH p. Ig. Schnirch,— w CHOROSTKOWIE p. Isaak Katz, — w JA- 
WOROWTE p. Władysław Lacbowitz, — w JAŚLE p. Józef Steinhaus, — w KO
ŁOMYI pp. J. Sidorowicz, Ed. Stenzl ap t.,— w KOMARNIE p. Al. Empel spadk. 
apt., — we LWOWIE pp. Jakób Beiser apt., St. Markiewicz, Jakób Piepes apt., 
Zygm. Rucker apt., Piotr Mikolasch apt., Kalikst Krzyżanowski apt., — w LE
ŻAJSKU p. Józef Hirschfeld, — w Lutowiskach p. Stan. Jemrzewski a p t., — 
w MIELCU p. Hirsch Bodner,— w MYŚLENICACH pp. M. Gutmann i B. Schon- 
gut,— w NADWORNY p. W. Dziembowski apt., — w NOWYM-SĄCZU pp. W. 
Filipek apt , R. Jakubowski apt., Kosterkiewiczowei wdowy spad., — w PRZE
MYŚLU pp. Ed. Machalski, J. Maszewski apt., M. Kozłowski i F. Gajdeczka,— 
w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski ap t.. — w PRZEWORSKU pp. Feliks 
Switalski i S. Kollera wdowa,—w POPRADZIE n. A. E. Krompecher,— w RZE
SZOWIE p. J. Schaitter i Sp., — w SAMBORZE pp. Piotr Gailhofer, Karol 
Maresch i Aleksiewicz ap t.,— w SĘDZISZOWIE p. J. Mizerski apt., — w SO 
KALU Julian Hausberg aptek., —  w  STANISŁAWOWIE pp. Ferd. Stechar 
y. Sebenitz apt., J. Zgórski i A. Amirowicz apt., A. Beill apt., — w STRYJU p. 
D. Nussenblatt & Co., — w TARNOPOLU pp. A. Morawetz spadk. i F. Jamro- 
giewicz apt., — w TARNOWIE pp. W. Miildner i Sp., W. T. A. Wielogórski i J. 
R. Leszczyński, — w UŚCIU BISKUPIM p. Moses Auerbach, — w WIELICZCE 
F. Walorek wdowa i Leon Schiller, —■ w ZAKLICZYNIE p. F. Merczyński, ■ 

w ŻYWCU pp. Heczko i Goleski.
B8£T' Tahże znajdują się Składy prawie we wszystkich miastach G a l i c y i ,  

o których od czasu do czasu ogłasza się w ninięjszem piśmie.

Kto mi wskaże naśladującego mój uprzywilejowany znak fa
bryczny w ten sposób, że osobę pociągnąć mogę do sądowego nkarania,
• t n y m f t  V Y n a g ro d z e n te  a t  d o  w ? io k o ś e l  5 0 9  i ł r

Odpojwiedzialny rządcą Drakami Józef Łakodński,


